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Komunikat I-szy.
Niniejszym podajemy do wiadomości 

^szj stkioh okręgowy eh komitetów P. P. S. co 
•mstępuje:

1) Termin „Dnia Prasy Socjalistycznej* 
^'znaczony został na dnie 27 i 28, w razie 
j^ e li okaże się to wskazane, poszczególne or- 
«aP'zacje mogą przełożyć na inny dzień w o  

tygodnia od dnia 27-go września do
5-go października włącznie.

, 2) W „Dniu Prasy Socjalistycznej" winny
y6 sprzedawane nalepki po cenie 25 fen., 

P°cztówki po 30 fen. i jednodniówka, cenę któ- 
ej później podamy.

8) W dniu tym Komitet Organizacyjny 
^oponuje urządzać: koncerty, przedstawienia, 
Ucieczki, odczyty, wiece, zabawy (festyny), 

terje 11. p.

O głoszenia przyjęte w redakcji, po zam knięciu adm inistracji, o 10^ drożej. 
m m m m a m m a

4) Listy imiennych składek, zaopatrzone 
kolejnym numerem, pieczęcią i p’odpisem 
skarbnika C. K. W., otrzymać można w Komi­
tecie Dnia Prasy. ; ; , y  Ą

5) Komitet Organizacyjny „Dnia Prasy 
Socjalistycznej" skupił odpowiednią ilość pre­
legentów, których będzie wysyłał na prowin­
cję na wiece, zebrania i odczyty w „Dniu Pra-, 
«y“. Wszystkie organizacje winny więc, o ile 
potrzebują prelegentów zgłosić się nalychmiaet 
do Komitetu Organizacyjnego z podaniem da­
ty i dokładnego adresu danej miejscowości.

6) Dochód z Dnia Prasy Socjalistycznej 
winien być w całości przelanym do kasy C. 
K. W. za potrąceniem wydatków na podsta­
wie załączonych kwitów.

Koimtot Organizacyjny.

Warszawa, dn. 10 września 1919 r.

Pisma partyjne proszone są o przediuko- 
wanie niniejszego komunikatu.

w  mMimmt

i

z ważności tej akcji i z konieczności szyb­
kiego działania, pozostaję, przesyłając naj­
lepsze życzenia,

z b ra te rsk im  pozdrow ieniem
Adoli Az c m  er 

S ek re ta rz  Narodowy.

PS. Prosimy o nadesłan ie  nam  odpi­

sów wszystkich listów i depesz, jak ie  wy­
ślecie w związku z tą spraw ą. Bylibyśmy 
również wdzięczni, gdybyśmy mogli otrzy­
mać odpisy odpowiedzi.

Do Ignacego Daszyńskiego 

p. a. „N aprzód"

Kraków, Polska.
M V 1 t v —  'i* * 4

Na usługach niemieckiego kapitału
i niemieckiej hakaiy.

Un\m się do msoGjoIisłfGziEj i i l m k n i p e j  oaiep świata.
Tow. Daszyński otrzymał list następują- 
który zamieszczamy tu w całości. Wszel- 

e komentarze są zbyteczne:
Biuro Narodowe Partji Socjalistycznej 
220 South Ashland Belvedere, Chica­
go, Illinois. 12-go lipca 1919 r.

Kochany Towarzyszu I

Zwracam  się tym listem  do W as i do 
P®Wnej liczby liberałów , przedstaw icieli 
Pracy j socjalistów Anglji, F rancji, Belgji, 
^olandji, Polski, Szwajcarji, Hiszpanji, 
Włoch, Norwegji i Szwecji.

* Celem  moim jest zwrócić W aszą uwa- 
8? n a  sm utne stosunki, panujące w Ame­
r c e ,  po naszej zwycięskiej wojnie, k tóra 
j^ s ła  utorow ać w świecie drogę d la  demo- 
*racji. Jesteśm y przekonani, że klasy rzą­
dzące żadnego innego państw a n ie wykaza­
ły w swych prześladow aniach tak iej stron­

niczości na korzyść bogaczy i takich niec­
nych napaści na  przedstaw icieli organi- 
?acji klasy  pracującej, jak  tego byliśm y 
k ła d k a m i w tym k ra ju  w początku woj- 
*y- Pod przykryw ką t. zw. praw a o szpie- 
^°stwie i innych ustaw  wojennych, tysiące 
°^ywateli było prześladow anych przez pra- 

plutokratyczną i skazywanych za p rze­
g a n ia  polityczne, działalność przemyslo- 

lub w ierzenia re lig ijne. W ydawano i 
Wydają wyroki straszliw e, opiew ające n a  
°kresy czasu od 5 do 25 la t; n ie zapowiada 

zm iana na  lepsze. P rzeciw nie w k ilku  
fa n a c h  i w K ongresie Narodowym przyję- 

łub  przygotow uje się praw a bardziej k rę ­
c ą c e  niż te, k tó re  istn iały  p rzed  wojną, 

d nazwą praw a, zwalczającego w alkę z 
^ d e m ,  lub innym i ty tu łam i,/ przyczem 

Szystkie są sk ierow ane przeciw ko ludziom 
bacu jącym  i ich organizacjom.

^ 2  górą 2000 obywateli znajduję się o-
' cnie w więzieniu za wyrokanfi, k tó re w 

wynoszą około 25,000 lat. Ci męż- 
^y źn i j kobiety  n ie są uw ażani za więźniów 

^tycznych, tylko za przestępców  krym i- 
dfilnych i są narażeni na  szykany, p rzek ra ­
d a jące  wszystko to, co spotyka zwyczajne- 

krym inalistę.
Eugenjuiz W. Debs, czterokrotny kan-

t

i dydat na prezydenta Stanów Zjednoczo- 
i nych z listy socjalistycznej, za wypowie­

dzenie jednej mowy, w k tórej n ie atakow ał 
rządu, a le  napadał na  paskarzy  —  odsiar 
duje^lO -letn i w yrok w w ięzieniu federal- 
nem  w A tlancie ‘ (G eorgja). Liczy on 63 
lata  i w ciągu k ilku  ostatnich la t niedo­
magał, m imo to zmuszony jest pracow ać 
codziennie 6 i pół godziny w W ydziale u- 
b rań , a przez 14 godzin z rzędu  jest co­
dziennie zam knięty w celi odosobnionej.

Pani K ate R ichard 0 ‘H are, kiedyś se­
k re ta rk a  M iędzynarodowego B iura Socja­
listycznego, m atka czworga dzieci, odsia­
duje 5-letni wyrok w państwowem  więzie­
n iu  w Jefferson  (M issouri), gdzie jest za­
trudn iona przy sporządzaniu okryć m ę­
skich.

W ik to r L'. B erger, ongi członek Kon­
gresu , w ybrany obecnie ponow nie, w stycz­
niu  tego roku  był sądzony i skazany na 
term in  20-letni w federalnem  w ięzieniu w 
Leavenw orth, Kansas. Z nim  byli sądze­
n i Irw in St. John  T ucker, au tor, mówca i 
kaznodzieja; J . Lojiis Engdahl, wydawca 
,„A merykańskiego Socjalisty"; W illiam  F. 
K ruse, sek re tarz  Ligi Młodzieży Socjali­
stycznej w A m eryce i niżej podpisany,
przyczem wszyscy otrzym ali jednakow e
w yroki z W iktorem  L. B ergerem .

Nie przem aw iam y tu w swojem  im ie­
n iu  i chciałbym specjalnie, aby znane było 
stanow isko Towarzysza L. Debs, że n ie  ży­
czy on sobie, aby były czynione d la niego 
sta ran ia  osobiste lub było uzyskane u ła ­
skaw ienie, dopóki w szystkie ofiary wojny 
n ie  będą uwolnione.

Przem aw iam y o wolność tysięcy i  o
przyszłe bezpieczeństw o d la  towarzyszy
naszej pracy  i życzeniem naszem  jest, aby­
ście nadali tym faktom  m ożliwie szeroki 
rozgłos. Mamy nadzieję, że zechcecie rów­
nież osobiście napisać list do P rezydenta 
W ilsona, dom agając się uw olnienia więź- 
Biów politycznych w A m eryce i że skłonicie 
tyle organizacji, ile tylko możliwe, aby po­
szły tą sam ą drogą.

W  nadziei, że zdajecie sobie spraw ę

Tow. J. Trzebiński (Bogumił) z Łodzi na­
desłał nam Nr. kopenhaskiego dziennika „So­
cial - Demokra'en" z i2-go lipea. W Norze tym 
niejaki Axel Schmidt zamieścił - art. ‘ p. t. 
„Wśród górnośląskich górników. Odwiedzi­
ny w tej niemieckiej krainie czarnych dya- 
mentów, w której Polacy teraz mają rządzić".

Artykuł ten jest dowodem, jakiemi po- 
twornemi kłamstwami posługują się niemieccy 
socjaliści z obozu większości, celem obelgania 
i otumanienia socjalistów innych krajów w 
sprawie Górnego Śląska. Z plugawego togo 
art., podyktowanego przez Hoersinga i Loeff- 
lera, przytoczymy niektóre zdania szczególnie 
znamienne. A więc p. Axel Schmidt pisze: 
„Rozmawiałem z Niemcami i Polakami, z ro­
botnikami i fabrykantami, z katolikami i Ży­
dami i mogę zapewnić, że nawet wśród Pola­
ków' ni o spotkałem żadnych narodowych dą­
żeń"... P. Hoersiug zapewnił p. Schmidta, że 
gdyby nawet doszło do plebiscytu, to 75% lud­
ności glosować będzie za przynależnością do 
Niemiec całego Gómego Śląska". P. Schmidt 
kilka dni bawił w Katowicach i to go przeko­
nało, że Górny Śląsk jest „absolutnie niemiec­
kim krajem". Dalej p. Schmidt raczy duń­
skich czytelników takiem pouczeniem histo­
rycznym: „Śląsk tylko przez kilka lat nale­
żał do Polski i to od r. 1080 do r. 1163, później 
należał do Ozodi, lecz od r. 1786 został przy­
łączony do Niemiec".

— Co świat mówi o tern (o przyłącze­
niu do Pcleki), czy zezwoli na tę krwawą nie­
sprawiedliwość — pytano się mnie ze wszyst­
kich stron i zarazem całe masy ludności twier­
dziły, Ż9 n»e zwjwsija wenie na uchwały kon­
ferencje pokojowej w Wersalu. — dobrowolni e 
jho zgodzą się poddać pied panowanie Pola­
ków".

Jakto? P. Hoersiug jest taki pewny, że 
75% ludności oświadczy się za należeniem

do Niemiec — a jednocześnie „całe masy" 
Niemców oświadczają, że nie poddadzą się u- 
chwatom konferencji, czyli zarządzeniu plebi­
scytu... „Dobrowolnie nie poddadzą si§“ — 
to zdanie dostatecznie wyjaśnia całą prowo­
kacyjną politykę Hoerslugów i krwawe rządy 
niemieckiej hakaty', po swojemu — przy po> 
błażliwej bierności koalicji — przygotowują­
cej plebiscyt...

Następnie p. Axel Schmidt za matką — 
Hakatą powtarza pacierz o upadku górnoślą­
skiego przemysłu, w razie przyłączenia do 
Polski. I oto taki rysuje obraz: „Niemiecki 
robotnik (p. Schmidt tak się zapędził, że wo- 
góle zapomniał o istnieniu polskich robotni­
ków na Śląsku) będzie zmuszony do emigracji 
z powodu upadku produkcji i  z tej przyczyny 
kraj górnośląski będzie zalany polskimi Żyda­
mi, którzy w Polsce są prześladowani i mor­
dowani i przez to stoją na niżssrm stopniu 
kulturalnym, zgodzą się więc pracować za ja- 
kJbądi płacę"...

A dalej p. Axel Schmidt opowiada, że 
„w nocy z  drugiej strony granicy dobiegają 
krzyki i jęki katowanych Żydów", że jego 
mieszkanie „było oblężone pszez nieszcześli- 
wyih Żydów, uciekinierów z Polski"...

Dość tego.
P. Axela Schmidta piętnujemy jako kłam­

cę, który na służbie u większościowców nie­
mieckich szerzy fałsze i brednie o Górnym 
Śląsku i o Polsce. Dziwimy się tylko, jak or­
gan socjalistów duńskich dał się użyć za na­
rzędzie kapitału niemieckiego i jego sługusów 
w rodzaju Hoersinga. Bo walka narodowa 
na Śląsku to zarazem walka klasowa — z prze­
mocą kapitału niemieckiego. I kto Górny Śląsk 
uważa za „kraj niemiecki" ten stwierdza, że 
patrzy oczyma kapitalistów i sługusów kapi­
talistycznych.

Z życia robotników polskich w Banji.
Ksiądz polski podburza Polaków' do gwałtów 

nad funkcjbnarjussami Zw. zawodowych.
z W organie Zwiąeku robotników rolnydl 
w Danji „Landarbejdorbladet“ (nr. 30, z dn. 
25 lipoa r. b.) znajdujemy artykuł p. t. „En 
polsk Praest Mndeer Polakkerne fil Void rood 
vore Agitatorer", który w dosłownym tłuma­
czeniu. brzmi, jak następuje:

Ksiądz polski w Maribo, nazwiskiem Kles- 
sens już oddawca jest znany jako fanatyczny 
przeciwnik Związku Robotników Rolnych. 
Pan ten nie meże przebaczyć naszemu rucho­
wi, Jatóry przecież działa i w kierunku polep­
szenia doli 'robotników polskich; każdej nie­
dzieli grzmi on z kazalnicy przeciwko nasze­
mu Związkowi i jego reprezentantom. Szcze­
gólnie przedmiotem fanatycznej nienawiści 
kaięika jest nasz polaki agitator Alexis To* 
riakov.

Alexis Ttos-Maov pracował owocnie iii a 
naszego riwshfP wśród robotników' polskich i 
dostarczał naszemu Związkowi wiele setek 
członków Polaków. Wywalczył on robotnikom 
lepeae warunki pracy, uczynił mniej zależny­
mi od pracodawców. Widocznie ów kapłan 
chrześcijański,'jak sądzić można z jego dzia­
łalności, wtział sobie za zadanie, aby nłstylko 
^jłp w |\yfs|ffć^ Polaków w nieświadomości, lecz

również w biedzie i zależności ekonomicznej, 
Stąd płynie nienawiść tego człowieka do na­
szej organizacji, do naszego polskiego agita­
tora. i :

W niedzielę 6-go Iipca, A. Toriskov zor­
ganizował w Maribo zebranie dla robotników 
polskich. Ksiądz Klessens dowiedział się c 
tym zebraniu i z tego powodu piorunował z 
kazalnicy przeciwko naszym agitatorom, na­
zywając nas fałszywymi prorokami, wysłańca­
mi djabla i częstując in tym i Określeniami w 
tym samym guście. Podczas kazania ksiądz 
wystąpił z jawnym wezwaniem, ażeby zer- 
wać zebranie; projekt ten został zaaprobowa­
ny przez słuchaczy.

Gdy zebranie się rozpoczęło, w sali znaj­
dowało się około 150 Polaków-, mężczyzn i ko­
biet, którzy właśnie nadeszli z kościoła. Mię 
dzy zgromadzonymi było również traocii męż­
czyzn, którzy, upiwszy się* dla nabrania od­
wagi przybyli, aby spełnić przykazanie księ­
dza. Kiedy jeden z mówców zabrał głos, pod­
nieśli cni piekielny wrzask, 'którzy zagłuszył 
glos mówcy. Wszelkie usiłowania aby uspoko­
ić burzycieli były darem ne i zdawało się, żjj 
między podbur-zaczami a słuchaczami dojdzie 
do bójki. Próbowano bezskutecznie uczynić 
napad na stół, przy którym p rs jj^ w ja ji  mów-
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cy. Wytworzył się zamęt nie do opisania. Gdy 
przywódcy doszli przekonania, że niemożli­
wym jest zaprowadzenie porządku w tym cha­
osie, słuchacze podzielili się na grupy i każdy 
w swym kółku dyskutował o zagadnieniach 
chwili bieżącej. W ten sposób udało się do­
prowadzić zebranie do końca. Podajemy tu 
nazwiska najgorszych burzycieli porządku: le­
śniczy (?) Tomas Sieroka z Vaabensted, Ja­
cob Maczka z Hasagergaard i Ignaz Karezma- 
rek  z Nielstrup, wymyślali na naszych agitato­
rów i obwiniali ich, że przyczyniają się oni do 
drożyzny. Jacob Maczka nawoływał aby ich za­
bić. Godnym jest zaznaczenia fakt, że jeden 
z podburzaczy, ten litóry pierwszy dał hasło 
do awantury, otrzymywał ostatniej zimy po­
moc od naszej kasy dla bezrobotnych.

Nie można sądzić zbyt surowo tych ludzi 
zwłaszcza, że oni nie wiedzą oo czynią. Odpo­
wiedzialność spada całkowicie na księdza 
Klessensa i jego towarzyszów, którzy systema­
tycznie podburzają tych ludzi, dla których po­
winni być przewodnikami i pomocnikami. 
Ksiądz Klessens nie zasługuje na naszą uwagę 
i nie zamierzamy mu jej okazy wać, lecz przypo­
minamy mu, że tu w kraju istnieje prawo 
związków i zebrań. Pan ten powinien również 
pamiętać, że gwałt, jak również i nawoływa­
nie do gwałtu jest bezprawiem. Niech ksiądz 
K. i jego towarzysze nie myślą, te  gwałtowny­
mi napaściami wstrzymają nas w pracy orga­
nizacyjnej wśród robotników polskich. Nawet 
tego rodzaju napaści jesteśmy w stanie ode­
przeć, zaś naszym polskim towarzyszom chce­
my powiedzieć: Namyślcie się, a wówczas nie 
tri dno wam będzie powiedzieć kto działa dla 
waszego dobra, czy » ksiądz, który, jak każdy 
wie, solidaryzuje się z obszarnikami, by prze­
szkodzić polepszeniu waszego losu, czy też 
Związek Robotników Rolnych, który zdobył 
wam wyższe wynagrodzenie, krótszy czas pra­
cy i który was wspomaga gdy nie macie zaję­
cia? Co uczynił ksiądz K. i jego pomocnicy, 
by polepszyć los robotników od czasu, gdy są 
w  naszym kraju? Absolutnie nic. Byli oni 
chętnymi doradcami obszarników, gdy chodzi­
ło o zniżkę płacy, a ich walka z naszą organi­
zacją była i jest prowadzona jedynie w inte­
resie obszarników.

Myśmy nigdy nie wątpili, w jakim kie­
runku idzie ksiądz K. i inni księża polscy — 
ale z tego powodu nie napadaliśmy na religję, 
iktórą oni wyznają i nie mamy tego zamiaru. 
Lecz gdy księża nadużywają swego stanowi­
ska i powołania aby agitować przeciwko czy­
sto ekonomicznemu ruchowi i określonej par- 
tji politycznej musimy zaprotestować. Jeżeli 
(dotychczas nie wystąpiliśmy przeciwko księ­
dzu K. i jego agitacji przeciwko nam i duń­
skiej socjal-demokracji, to działo się to dlate­
go, że, o ile  nam wiadomo, ksiądz K. ograni­
czał się do przedstawienia działalności nasze­
go związku i socjalnej demokracji w formie, 
która, choć w najwyższym stopniu kłamliwa, 
nie przeszkadzała nam jednak bezpośrednio 
w pracy. Lecz gdy ksiądz posuwa się już tak 
daleko, że podburza swe owieczki do zrywa­
nia naszych zebrań i stosowania gwałtu wzglę­
dem naszych przedstawicieli, to zmuszeni je­
steśmy ostrzec go:

Nie używaj na przyszłość takich środków, 
panie Klessens, pomyśl o konsekwencjach!

Zuchwali księża polscy.
W polskiej „Gazecie Robotniczej” znajdu­

je  się korespondencja, która umieszczona zo­
stała w przekładzie w „Loli. - Falst. Soc. 
Dem.“, organie partji socjalistycznej w Da- 
mji, brzmi ona jak następuje:

Oszustwo księże w Danji,
W dniu 19 czerwca wypadły urodziny 

księdza Hubina. Ksiądz ten pochodzi z Ho- 
landji. Po kazaniu kolega jego, również Ho­
lender, począł zbierać pieniądze na kościół.

Po nabożeństwie ofiarował on te pieniądze lis. 
Hubinowi, jako podarek urodzinowy. Ża cięż­
ko przez robotników zapracowane pieniądze 
wyprawiono ucztę, gdzie wymyślano na „pol­
skie bydło”, które jest tak głupie, jak holen­
derskie owce.

Niechaj czuwają polscy robotnicy, aby ta­
icie wypadki nie miały miejsca w przyszłości, 
a  tego rodzaju księża muszą być pociągani do 
odpowiedzialności.

Rzecz tę odkrył tow. E. Jasiński i posłał 
skargę do biskupa w Kopenhadze.

kii l i i

„Ruskaja Żiźń", organ reakcjonistów ro­
syjskich, wychodzący pod opiekuńczemi skrzy­
dłam i reakcji finlandzkiej w Helsinglorsie, w 
numerze z dnia 2 b. m. podaje następującą 
depeszę z Paryża, wysłaną dn. 10 sierpnia: 

,,1’olski rząd a sygnował nnljon marek 
rosyjskiemu komitetowi w Warszawie, wer­
bującemu ochotników dla walki « bolszewi­
kami. Komitet składa się z generałów i ofi­
cerów, należących do piotrogrockiego towarzy­
stw a (prinadleżaszczych k piotrogrodzkomu 
obszczestwu) . Depesza ta jest prawdopodob­
n ie echem słynnej pożyczki p. Karpińskiego, 
który z pustej kasy rządu polskiego ofiaro­
wał przed kilku miesiącami komitetowi reak­
cjonistów rosyjskich pół miljona marek.

A może depesza ta jest świadectwem no­
wej łaskawości rządu polskiego?

W każdym razie rząd polski zyskuje so- 
bie co^ z szersze kręgi zwolenników. Każda 
gromadka reakcjonistów rosyjskich od Hono­
lulu aż po Warszawę przyjmuje wiadomość o 
szczodrob.iwości rządu polskiego z prawdzi- 
wem zadowoleniem!

A najlepsze odzwierciedlenie tego zado­
wolenia ciekawi mogą oglądać niedaleko, bo 
w Mławie (ogród spacerowy), gdzie oficero­
wie rosyjscy, przejeżdżający z obozów nie­
mieckich do Lievena, takie historyczne pa- 
miątki_ wypisują na ławkach: „Do swidanja! 
P olick i, wnemicnnyje parny, skoiro siu cła pry- 
diom .

Mały felieton.

ititis si! pajjisr.
Szedłem sobie ulicą, szedłem i gwizda­

łem: „śmiejcie się pajace11. Bo i jakże inaczej 
może zachowywać sję na ujiCy warszawskiej 
czlow iek, itory ni0 zamykać oczu i uszu 
na to, co się naokoło dzieje. Tu mężczyzna 
w su© wlecze się krokiem wyczerpa­
nym: kandydat na Powązki. Tam samochód 
amerykański mknie 2 taką szybkością, jakby 
tc były prerye, i miażdży ludzi. Ówdzie wy­
stawa sklepowa piętrzy się od wszelkiego ro­
dzaju smakołyków, dostępnych tylko dla — 
paskaizy. i  u ludzi tłum zdenerwowany, 
wzburzony, c-sme się do sklepu z alkoholem, 
tą osta nią pociechą zrozpaczonych, z których 
państwo pompuje setki miljonów podatku. A 
tu żolmerz - „bohater“ l Obdarty, szary, o 
wyżółkłej warzy, kulejący — inwalida. Pa­
trzy wzrokiem obojętnym, niechętnym na sto­
licę, która więcej interesuje się koniem wy­
ścigowym, niz msem „bohatera”.

Z boku wdania się figura Lubimowa, daw­
nego w ice-gubernatora rosyjskiego. Łotr ten
przebywa _ sobie tutaj pod opiekuńczemi 
skrzydłami „komitetów rosyjskich”. A iluż 
ich tu jest jeszcze tych szakali, wyżłów z car­
skiej p s a  , oziałającyeh na korzyść Deniki­
na, skoro brakło „batiuszki”? Oni to, oni, 
kryjąc się p protekcją różnych pp. Karpiń­
skich, dziaiają tu, węszą, intrygują, włażą do

£fsty z faryża.
(K orespondencja w łasna).

Jeszcze jedna znakomitość wystąpiła 
wczoraj na mównicy parlamentarnej, by do 
ogólnego lamentu nad traktatem pokojowym 
•nietylko swą łezkę dorzucić, ale dać do wypi­
cia rządowi puhar pełen piołunu. Zabrał głos 
utalentowany mówca parlamentarny — nale­
żący do pal-tji radykalnej, Franklin Bouillon. 
Trudno w to wchodzić, jakie w wystąpieniu 
jego były pobudki osobiste, jakie zawody w 
polowaniu na teki ministerjalne — przyczyni­
ły się do bojkotu przezeń rządu Clemenceau 
i konferencji Pokoju, bo to 1 są rzeczy u mę­
żów stanu zwykłe. Ale że F. B arg.m ent >wal 
do-elu e, więc nawet socjan* •!, kiórycb przy­
jacielem nie jest, wiele jego argumentów wi­
tali oznakami uznania.

Franklin Bouillon zaczepił Clemenceau, 
przytaczając jego słowa: „Zrobiłem, jak mo­
głem najlepiej, zresztą nie byłem sam ” i na 
to mu rzucił cierpkie słowa. „Pan nie był sam, 
Anglicy również nie byli sami, jak Włosi i 
Amerykanie. Czy myśmy w porównaniu z ni­
mi otrzymali lepsze warunki, do których mie­
liśmy prawo. Aljanci nasi nam się sprzeci­
wiali? Winniśmy byli walczyć przeciw nim. 
Argument, żeś pan nie był sam, zwraca s,ę 
przeciw7 panu, bo okazuje całą słabość pańskie­
go wysiłku. Anglia powiedziała: Zgadzamy
się na Ligę Narodów, ale musimy utrzymać 
naszą supremację na morzu. To jest naszym 
warunkiem życia. Dzięki tej naszej wyższości 
uratowaliśmy świat, ale niebezpieczeństwo 
może powrócić, więc nie chcemy w najmniej­
szej mierze być pod tym względem ogranicze­
ni traktatem.

Supremację na morzach trudno pogodzić

z traktatem którego podstawą' ma być Liga 
Narodow, jmczaseni niema w traktacie naj­
mniejszej wzmianki o wolności na morzach.

Ameryka znów — która wystąpiła z dok­
tryną równości praw narodów, sama d!a sie­
bie zawarowa a doktrynę Monroe'go (Amery­
ka sama (La siebie) i swój punkt widzenia u- 
trzymała. I gi y inne państwa zdobyły dla swe­
go bezpieczeństwa wszystko, czego chciały, 
Francja ustąpiła wszędzie. Pan nie miał pra­
wa tego zro ić skandując każde słowo 
powiedział Bouillon -  j <*<> masz pan 0 0 > _
wiedź, na pańskie powiedzenie, żeś nie był 
sam1*'.

W dalszym ciągu Bouillon dowodził, ż? 
Clemenceau o o^zył się ludźmi, których sam 
wykpiwał, y e mu byli posłuszni i przeto na 
konferencji i rancja była źle reprezentowana. 
Mówca będzie glosował przeciw traktatowi, bo 
gdyby Francja miała lepszych przedstawicieli 
to warunki dla niej byłyby lepsze. A teraz ida 
słowa z meroorjalów marszałka Focha — z dn! 
25 lutego, „ i  lanej a nie żąda dla siebie lewe­
go brzegu Renu; ona nie ma tam co robić, a 
W jej interesie zgodnie z jej ideałem, nio po­
winna tego zadać. Ona chce tylko, by zastoso­
wane były tam przez Konferencję Pokoju, 
środki zapobiegawcze, przeciw nowej inwazji 
niemieckiej, żąda takiego samego dla siebie 
bezpieczeństwa na lądzie, jakie sobie zagwa­
rantowały Anglja i Stany Zjednoczone na mo­
rzu. W obu wypadkach, bezpieczeństwo naro­
du idzie w parze z gwarancją międzynarodo­
wą

Tę tezę, mówi Franklin — rząd przyjął 
za swoją, a później, ją cofnął — a zatem albo 
nie trzeba było złożyć takiej noty, lub też gdy 
była złożona, nie wolno było jej cofnąć. Lepiej 
byłoby, panie prezesie miinistńSw żebyś się 
sam wycofał!

Ten traktat — dowodzi dalej Franklin — 
zabezpieczający Francję od najazdu, jest taki,

biur, pchają się do wojskowości, są wszędzie. 
Kiedyż nareszcie znajdzie się rząd polski tak 
odważny, żeby te widma przeszłości przepę­
dzić za granicę Rzeczypospolitej?!

Więc szedłem sobie i rozmyślając gwizda­
łem: „śmiejcie się, pajace!11, gdy niespodzie­
wanie zaczepił mnie pan Jerzy Filisterski. 
Piastuje on godność prezesa jakiejś instytucji 
handlowej i należy do „świata”. Typ wielko­
miejski przeciętny, umysł przeciętny, charak­
te r przeciętny — jednem słowem ucieleśnione 
a  szanowane nic, uibrane, odżywione, funkcjo­
nujące jak „wszyscy”. Pan taki jest jakgdy- 
by fonografem myśli i opinji, wypowiadanych 
przez środowisko, w którym żyje. On sam 
bowiem nic nie myśli, jest tylko pośredni-, 
kiem, rodzajem drutu telegraficznego.

Ponieważ nie byłem obecny w Warsza­
wie w ciągu półtora miesiąca, więc zacząłem 
z beczki tej, w której kwaszono „tematy” roz­
mów dwa miesiące temu.

— I cóż poczniemy z Żydami, panie do­
brodzieju — zagadnąłem.

— Cyt! — Morgentau!
— O, Paderewski to jest człowiek opatrz­

nościowy...!
— Hm...
— Jakoś nie powiodło się Wieliczkom, 

Skrudlikom i Czempiikom!...

— Fe! — nie wypada.
— Podobno wyście to zaczęli na Górny® 

Śląsku... a dokończyły misje.
— Jakiż pan jest nietaktowny!
— Słychać, jakoby wasi politycy podsta­

wili Pepłowskiego, aby kogoś skompromito­
wać...

— Cyt!
_— Cóż u djabła cyka pan i  cyka. Zrobi­

liście się tacy drażliwi przez te dwa miesiące? 
Widzę, że bierzecie wciąż cięgi.

— Trzeba zacząć działać samodzielnie.
— Fiu! Fiu!

— Trzeba oprzeć się... szepnął pan Jerzy 
tajemniczo. r' ,

— Szanowny panie Jerzy. Niechże mi 
pan powie, dlaczego to w Polsce podległej 
wyście działali jawnie, a od chwili p o w stan ia  
Polski Niepodległej wciąż konspira jecie?

— Hm...
— Na wolnem powietrzu tracicie dach — 

he! he!
— E, pan jest uszczypliwy.
Pan prezes kiwnął kapeluszem i  odszedł 

obrażony...

Poszedł na konspiracyjne zebranie w spra­
wie obalenia reformy rolnej.

Zysław.

Rząd rujnuje Łódź.
Niżej podamy dokument, dosadnie cha­

rakteryzuje karygodny stosunek rządu obec­
nego, inspirowanego przez łódzką zjednoczo­
ną reakcję polsko - żdowsko - niemiecką, do 
magistratu m. Łodzi, znajdującego się  dziś w 
rękach robotniczych:

ODPIS.
Łódź, dn. 1 sierpnia 1919.

Do
Minis', er jum Spraw Wewnętrznych 

Sekcja Samorządowa
m. st. Warszawa. 
Nowy Świat 69.

Wydatki oraz straty, związane z wojną a 
poniesione przez miasto Łódź, dzielą się sto­
sownie do załączonego wykazu, na następują­
cych 5 grup:
1- Wydatki poniesione przez miasto w zastęp­
stwie skarbu Państwa:

a) czasy wojenne mk, 86,478,460,82
b) czasy powojenne „ 47,445,000,—

2. Straty spowodowane przez
rozkazy władz „ 3,343,420,05

3. Kapitały zatrzymane przez
władze „ 4,539,125,46

4. Straty wynikłe z powodu nie­
spełnienia przez władze obo­
wiązków względem miasta „ 2,03-1,305,01

5 Straty spowodowane przez 
działania wojenne i bezpo­
średnie skutki tychże „ 1,041,770,02

Jak z powyższego zestawienia wynika, 
straty powstałe wskutek wojny wynoszą wraz 
z procentami do 1-go stycznia 1919 r. ogółem 
mk. 144,912,081,36, na usprawiedliwienie któ­
rych posiadamy wystarczające dowody. Z su­
my tej nie wydatkowano jeszcze;

z grupy I — mk. 540,000, zarezerwowa­
nych na zapłatę odszkodowania za kwaterun­
ki rosyjskie,

z grupy I — mk. 1,000,000, zarezerwowa­
nych na zapłatę odszkodowania za kwaterun­
ki niemieckie,

z grupy I — mk. 47,445,000, przewyżka 
wydatków w następnych 3 latach administra­
cyjnych na dobroczynność, szpitalnictwo, do­
datki drożyźniane dla pracowników Zarządu 
Miejskiego, bezrobotnych oraz opał i oświetle­
nie — ponad normalne wydatki,

i z grupy V — mk. 500,000, zarezerwowa­
nych na napraw7ę bruków, uszkodzonych przez 
przemarsze wojsk.

Wobec tego, że jak wskazują budżety mia­
sta Łodzi za okres wojenny, wydatki zwyczaj­
ne kryją się dochodami zwyczajnemi, — koszty 
emisyjne pożyczek, które miasto zmuszone by- 
o zaciągnąć, są ściśle związane ze stratami 

wojennemi 1 winny być doliczone jeszcze do 
każdej z grup w stosunku do powyżej poda­
nych sum.

Długi i zobowiązania miasta Łodzi wyno­
szą obecnie:
1. Długi zaciągnięte podczas

wojny do 1 kwietnia 1919. mik. 67,000,000,—
2. Pożyczka na pokrycie defi­

cytu bieżącego roku budż. „ 23,000,000,—
3. Zobowiązania w urzędach 

państwowych około „ 10,000,000,—

ogółem mk. 110,000,000,—

z oprocentowaniem 6%. Amortyzacja długów 
przewidziana jest na 4% rocznie.

Magistrat miasta Łodzi zwraca się niniej­
szym do Rządu Polskiego z prośbą’ o przyję­
cie ogólnej sumy strat wojennych oraz o wya­
sygnowanie mu w poczet należnych sum 
23,000,000 marek na pokrycie przewidywane­
go deficytu w budżecie na bieżący rok admi­
nistracyjny, jakoteż o przejęcie opłaty procen­
tów od 1 stycznia 1949 r. aż do chwili ostatecz­
nego uregulowania należności miasta Łodzi.

Podanie swoje magistrat m. Łodzi -moty­
wuje okolicznością, iż rozpaczliwy stan finan­
sów miejskich wymaga zmniejszenia niepo­
miernych ciężarów, wynikłych wskutek prze­
jęcia przez miasto Łódź wydatków, mających 
bądź to charakter państwowy lub też będących 
konsekwencją wojny.

że Ameryka stanie w obronie Francji, jeżeli 
Anglja się zgodzi, że Anglja bronić jej będzie, 
jeżeli otrzyma zgodę Ameryki. Jednem sło­
wem, konwencja, zawarta z Anglią w 1912 r. 
była dla Francji korzystniejszą i mniej krę­
pującą, niż dzisiejsza. A dalej, Francja w Li­
dze Narodów będzie miała jeden glos, Anglja 
6, a Stany Zjednoczone głosy obu Ameryk, we­
dług doktryny Monroe'go. I słusznie zapytuje 
się Franklin, czy Francja może zawsze liczyć 
na Ligę Narodów?!

Dalej Franklin Bouillon poruszył punkt 
najwięcej i na3 obchodzący. „Żeby móc w Eu­
ropie ustanowić porządek i bezpieczeństwo, 
powinniśmy liczyć na nasz związek z mmiej- 
ssemi narodami. A jakie jest stanowisko Kon­
ferencji względem nich — to szykany ciągłe 
i zamachy na ich prawa cywilne, moralne i 
polityczne, Francja zaś, zamiast protestować 
przeciwko temu, moralnie tę akcję popiera — 
z tego tylko wyjdzie wielkie rozczarowanie 
w stosunku do Francji”.

Franklin zakończył swą krytykę temi sto- 
wy: „Obecny traktat daje nam najmniej gwa­
rancji wojskowych i największe ciężary finan­
sowe. Gdy kraj się dowie o tern wszystkiem, 
tc zapytuję się. czy on nie rozpocznie rewizji— 
rozdanych wieńców zasługi?!”.

Mniej więcej takie jest streszczenie tej 
śmiałej, chociaż ograniczonej burżuazyjnym  
widnokręgiem, mowy.

Franklin zapytywał się, czy Francja mo­
że liczyć na pomoc Anglji, mógł się również 
dobrze zapytać na czyją pomoc Francja może 
liczyć wrazie zatargu z Anglją.

„Daily Express” na pierwszej stronicy da­
je a r ty k u ł  tali zatytułowany: „Podburzania we 
Francji, które przypominają Fa3zodę. S ta ­
nowcze wysiłki, by poróżnić dwa narody z po- 
w< du pretensii angielskich w Svrii. Ogromna 
kampania w dziennikach francuskich”. ..Ma­
tin" przytacza z „Daily Express” niektóre

zdania jak „Zaaresztowanie przez władze an­
gielskie wybitnego Araba, emira Saida, był° 
wykorzystane przez pewną grupę dzienników 
francuskich, jako pretekst dogodny do wytwo­
rzenia tam niebezpiecznej przeciw nam agi' 
tacji. Widocznym jej celem, otrzymanie dla 
Francji — mandatu w Syrji. Metody szowin1'  
styczne, stosowane przez te dzienniki, są obli­
czone na wywołanie stanu naprężenia między 
obydwoma krajam i”. W artykule p. t. „Nowa 
Faszoda” — „Daily Express” pisze: „Dz?
Francja i Anglja—po braterstwie broni, dzię- 
lii grupie ludzi złej wolt, będą doprowadzono 
do kłótni brutalnej? W swoim czasie znal®* 
ziono punkt wyjścia (mowa .o Faswodzie), 
nieje on obecnie i jest jasno wskazany. Wi®*' 
ka Brytanja nie ma złych zamiarów w Syrj 
i nie intryguje, nie podnieca subtelnej proper 
gandy. Ona chce tylko wskrzesić dawną 
wilizację arabską. Francja powinna i toUS 
być o tern przekonaną, a  jak to nastąpb t0 
zniknie i kwestja syryjska”.

Cyn i z/n flegmatyczny angielski im pob^ 
wać może innym cynikom im perjalistyczny^ 
Anglja, wskrzeszająca „cywilizację arabską 
Francja, w tej misji cywilizacyjnej, jej P1"2*̂  
szkadzająca, Anglja rządowa par excell 
szowinistyczna, zarzucająca innym szowinizto * 
A biedna Syrja znów skazana na to, że rZ,1i  
ca ją jej obce rządy — ojczymowie, który*” 
ona nie chce i którzy wydzierają sobie Pr8.^.| 
wskrzeszenia jej starej cywilizacji arabsk^l

Tak, towarzysze, wszystko to są naprawd? 
arabskie opowiadania, za które ociemiężone11 '  
r  dy płacą na całym świecie. K o n f e r e i ń l 8  
Pokoju zadokumentowała tylko jeszcze raz ** 
borczość instynktów imper jalisłycznych i kuto 
kurencję państw burżuazyjnych.

Hieronimk*

Paryż, 4 września 1919.
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. KOLEJARZE! Okręgowy Komitet Kolejowy P. P. S. wzywa przedstawicieli Sekcji 
Kół Związku Zawodowego na zgromadzenie odbyć się mające w a. 11 września r. b., w 

czwartek o godz. 6 wiecz. w lokalu Al. Jerozolimskie 56, dla omówienia spraw ekono­
micznych kolejarzy.

to niniejsza oparta jest na duchu
feu. międzynarodowego i na zasadzie, przy- 

Przez współczesne państwa, że obowią- 
^ 6 one do wynagrodzenia obywatelom

(fizycznym i prawnym) strat wojen­
n y 1 °raz do zwrotu tych wydatków, które 

poniosły w zastępstwie państwa.
6 przytaczamy odnośnych argumentów, 

gof Rząd Polski przez uwzględnienie analo­
gi podał) i a miasta st. Warszawy da?
n«. %  dowód, że uznaje prawne podstawv 

ZeJ prośby.
Prezydent: (—) Rżewski.

^ W e r ju m  spraw wewnętrznych odpo- 
^iaeł*8 0̂ oamown*e na podanie magistratu 
Sj. ^  Łodzi, oświadczając ie tylko dla War- 

7  zrobiło w tej sprawie wyjątek.
”r°bec togo, że jest to jedyny ratunek dla 

‘ zrujnowanego gospodarką okupantów, 
> ga jąceg o  największą ilość bezrobotnych 
je d n o c z o n e j Polsce i rocznie kilkudziesię- 

^  deficyt z powodu unieruchomio- 
Przemysłu i handlu—sprawa ta w formie 

osku wypłynie w Sejmie Ustawodawczym.
* *

*

eŻeli chcesz zobaczyć piekło na ziemi dla 
^jT°tnika, setki tysięcy bezrobotnych, bosych, 
j^ rty ® 13 z zrozpaczonych, suchotnicze i ćher- 

P ^nistw o w izbach robotniczych, szalo- 
^  śmiertelność dzieci proletarjackieh, dzie- 
i tysięcy istot, których pożerają choroby 

^■erzba, jedź do Łodzi...
.  Jeżeli chcesz zobaczyć luksusowe uczty 
j, •'■arzy, przepych, zbytek i z królewską boj- 
*5lrf ̂  trvvon,' enie grosza w pierwszorzędnych 

u^ch restauracyjnych — jedź do Łodzi, 
u  Wśród szeregów robotniczych zdobywa so- 
da P-os-liich obecnie ideologja rozpaczy, poża­

l ę  silne, zmiany stosunków i przewrotu... 
^ ferują wśród nieszczęśliwych tłumów ko- 

i endecy...
 ̂ Pierwsi, jako nieodzowny środek propo- 

wj.a dyktaturę proletarjału, drudzy dyktaturę 
^Uństwa i... wolnego handlu.

*  Jak człowiek dotknięty ciężką chorobą 
j j ^ ’ta się oburącz nawet szkodliwych środ- 

zaaoboitfeicłi, tak samo tłum doprowadzo- 
do ostateczności, idzie za tym który obie­

gł6 więcej.
. Niedawno komuniści pod pokrywką bo- 
j etu bezrobotnych wydali odezwę, w której 
j ^ j ą  10 mk. zapomogi dziennie dla bezro- 

°d państwa, a od miasta darmo pr>  
“któw kartkowych. I endecy i komuniści two* 

•łeL^CiS*y wsPÓI'ny fronf w zwalczaniu obee- 
maS’stratu, czyniąc prezydenta miasta, 

l *- Pżewskiego, odpowiedzialnym za wszyst- 
w> za nędzę, głód i bezrobocie... Komuniści 
„,*aiają, ie obecny magistrat jest pioruno-
. -nem rewolucji. Endecy — że przeszkodą 
Pi 3aPraVl'adzeQ*u wolnego handlu i rządów 
.bfokraoji. Dwa bratanki. Tylko pomoc" wy- 
. 5tna czynników miarodajnych naprawić może 

stosunki. Jan.

4 Dnia 10 b. m delegacja łódzka, złożona 
Prezydenta miasta tow. Rźewskiego, wice­

prezydenta Fatersona, ławnika zaprowjanto- 
3 h ia  Kafankego, radnego m. Łodzi Jaranow- 
0̂ ego, komisarza aprowizacyjnego na m. Łódź, 
3  Samborskiego, posłów do Sejmu Ustawo- 
^^czego: tow. Napiórkowskiego i ob. Wasz- 
?®Wicza (N. Z. R ), ob. Harasza (Ch. - Dem.), 
^^dstaw iła rozpaczliwe wprost stosunki w

. Prezydent tow. Rżewski podkreślił, że 
wjawa przejęcia przez rząd wydatków rniej- 
l 11* , które winno ponosić państwo (rezer-
ftki,^ rekwizyeje i t. p.), kredyt aprowiza- 

i odpowiednie zaopatrzenie miasta na 
Jtoę w żywność i opal są dla miasta, które 
u ^ eaie nazywają stolicą nędzy i bezrobotnych, 
U^stją życia i śmierci. Prowokacje bolszewi- 
J  ^  z prawa i z lewa zwalają wszystkie te 
. ^domagania na magistrat, co prowadzi do 
tk liw ych  manifestacji i zaburzeń. Wydatna 
J^hoc we wszystkich tych sprawach jest ko- 
IeCznością.

» Wice-prezydent miasta tow. Faterson, ja- 
^Szef wydziału Finansowego, zapoznał p. wi- 

flitnistra wyczerpująco ze stanem finanso- 
miasia i sprawą kredytu aprowizaeyjne- 

. > oo zostało poparte przez łódzkiego komi- 
*2a aprowizacyjnego p. Samborskiego.

Radny Jaranowski mówił o niedomaga- 
‘ftch kolejowych, braku rezerw żywnościo­
wej i koniecznej sanacji w tej sprawie.

. P. Wice-minister Bek w odpowiedzi za- 
j^fjezyl, że z powodu strajku amerykańskich 
. “osików7 dokowych i żądania przez nich u- 
**6stwowieaia kolei i trustów, dowóz żywno- 

^  będzie wykluczony. Będziemy skazani na 
łflsoe siły, dlatego też racjonalny podział 

^°dków spożywczych, odpowiednia egzekuty- 
aprowizacyjna, będzie z całą surowością 

f^Wa ściśle przeprowadzona. W innych spra- 
^<4 przyrzekł poparcie delegacji u Min. Skar-

M i.
Zjazd rozpoczął obrady dnia 6-go a za­

kończył dnia 8-go września. Obrady odby­
wały się w teatrze Powszechnym Zimowym 
przy ul. Chłodnej 29. W zjeździ e brali u- 
dział przedstawiciele: Warszawy, Krakowa, 
Lwowa i Łodzi. Śląsk Cieszyński usprawie­
dliwił swoją nieobecność listownie, życ&ąc 

zjazdowi pomyślnych obrad.
Zebranie zagaił przewodniczący Warszaw­

skiego Związku Pracowników Tramwajowych 
tow. Ogrodowczyk, poczem zaproponował do 
prezydjum tow. tow. Laskowskiego ze Lwo­
wa, Wojtanowicza z Krakowa i Przybylskiego 
z Łodzi. Na sekretarzy powołani zostali to­
warzysze: Heuberger z Krakowa, Wacławski 
z Warszawy i Rachwalski z Łodzi. Objąwszy 
przewodnictwo tow. Laskowski powitał zjazd 
imieniem pracowników lwowskich i przedsta­
wił, jakie ofiary ponieśli towarzysze lwowscy 
podczas inwazji ruskiej w ostatnich czasach.

Zjazd na wniosek tow. Ogrodowcayka 
wyraził przez powstanie „Cześć bohaterom 
lwowskim*1.

Dalsze powitalne mowy wygłosili towa­
rzysze: Zdanowski imieniem Komisji Cen­
tralnej Klasowych Związków Zawodowych; 
towarzysz Heuberger z Krakowa, towarzysz 
Przybylski z Łodzi i towarzysz Ogrodowczyk 
z Warszawy. Po sprawozdaniu z działalności 
poszczególnych miejscowości pierwszy dzień o- 
brad zamknięto.

W drugim dniu obrad: „przyjęcie statu­
tu11, referował towarzysz Lubaczewski. Po 
obszernej dyskusji statut przyjęto z pewnymi 
poprawkami.

W sprawie regulaminu zapomogowego re­
ferował towarzysz Heuberger poczem złożył 
zarys regulaminu, który został przyjęty jako 
podstawa i na tem zakończono drugi dzień 
obrad.

W trzecim dniu obrad: „stosunek tram­
wajarzy do pracowników miejskich11, refero­
wał towarzysz Laskowski. Po wyczerpującej 
dyskusji sprawa przekazana została przyszłe­
mu zarządowi do rozpatrzenia.

.Stosunek wzajemny do innych organi­
zacji11, referował towarzysz Heuberger, przed­
kładając następującą rezolucję:

„Wychodząc z założenia, że: w walce z sil­
nie zorganizowanym kapitałem proletarjat 
Polski nie może tworzyć odrębnych grupek, 
któreby w walce o obalenie ustroju kapitali­
stycznego były bezwładna — pierwszy zjazd 
tramwajarzy w Polsce uchwala: przystąpić do 
Komisji Centralnej klasowych związków za­
wodowych. Wszystkie inne organizacje, któ­
re są na żołdzie kapitalistów, nie mogą być 
przez Związek uznane, a tem samem bez­
względnie zwalczane11. Sprawy organizacyjne 
związku referował towarzysz Buliński. Po­
czem przystąpiono do wyborów Zarządu i Ko­
misji Rewizyjnej.

Z Warsaawy do Zarządu zostali wybrani 
towarzysze: Buliński Stanisław (przewodni­
czący), Chądzyński Felik9 (zastępca przewod­
niczącego), Lubaczewski Henryk (sekretarz), 
Podziński Józef (skarbnik), Kubiak Włady­
sław, Molento Stanisław, Zalewski Antoni, 
Szczepański Bronisław. Z Krakowa: tow. 
Heuberger Wilhelm. Z Loduj towarzysze: 
Przybylski Wincenty i Sobolewski Stanisław. 
Lwów jedno miejsce w zarządzie do obsadze­
nia.

Jako zastępcy w zarządzie weszli z War­
szawy towarzysze: Truszczyński Kazimierz, 
Cyprysiak Jan i Pucek Stanisław.

Do komisji rewizyjnej zostali wybrani z 
Warszawy towarzysze: Ogrodowczyk Józef
(przewodniczący), Mścichowski Konstanty (se­
kretarz), Zakrzewski Józef i Lippa Aleksan­
der. Ze Lwowa: tow. Laskowski Władysław. 
Z Lodzi towarzysze: Łęcki Atanazy i Wiśniew­
ski Franciszek. Z Krakowa tow. Wężyk An­
toni. Na zakończenie Zjazd uchwalił nastę­
pującą rezolucje:

I. Pierwszy Zjazd Pracowników Tramwa­
jowych Polski w Warszawie przesyła prole­
tariatowi Górnego Śląska pozdrowienie i 
cześć w ich walce o dobro .podziemnych skar­
bów Rzeczypospolitej. Cześć bohaterom.

II. Zjazd zasyła pozdrowienia, także pre- 
letarjatowi Śląska Cieszyńskiego i wzywa 
wszystkich pracowników Tramwajowych w 
Polsce do'wspólnej organizacji.

Po uchwaleniu rezolucji zebrano między 
uczestnikami Zjazdu składkę na Śląsk Górny 
w sumie marek 173. które polecono sekreta­
rzowi złożyć w redakcji ..Robotnika11. Po od­
śpiewaniu Czerwonego Sztandaru Zjazd się 
rozwiązał.

Prosimy wszystkie pisma robotnicze o 
przedruk.

H. Lubaczewski.

am p ic ie  o m 
i  l i t a  prasowy!

Z prowincji.
Zawiercie.
(Korespondencja własna).

Dnia 26 sierpnia odbył się w Zawierciu w sali 
Domu Ludowego wiec sprawozdawczy przy udziale 
4,000 zgromadzonych. Wiec zagaił tow. Bogdał po­
wołując na przewodniczącego tow. Wypiórkiewi- 
cesa, ten zaś powołał na sekretarza tow. Oskrobę i 
oa asesorów tow.: Majchrzaka i Janczyka. Pierw­
szy zabrał głos poseł tow. Pużak, który w jwym 
przeszło godzinnym przemówieniu przedstawił 
trudną walkę polskich posłów socjalistycznych w 
Sejmie z reakcją. Dalej tow. Pużak wyjaśnił sta­
nowisko naszych posłów w Sejmie, podkreślając, 
że prócz reformy rolnej Sejm ten w czasie swego 
istnienia nic absolutnie jeszcze nie zrobił. W re­
formie rolnej, aczkolwiek nie zgadza się ona za­
sadniczo z naszym programem, jednak można zna­
leźć pierwiastki tendencyjnie zbliżające nas do so­
cjalizacji, albowiem upaństwowienie lasów, dóbr 
kościelnych, wrywłaszczenie obszarników, pomimo 
iż ono nie jest w myśl naszego programu i pomimo, 
iż Sejm uchwalił dla nich odszkodowanie, jest 
już pierwszym zamachem na świętą dotąd i nie 
tykatną prywatną własność. Mówiąc o ratyfikacji 
pokoju, tow. Pużak wykazał, ii  socjaliści przeciw 
podpisaniu traktatu głosowali z przyczyn następu­
jących: Koalicja, chcąc by Niemcy mogły wypłacić 
jej odszkodowanie wojenne w sumie 160 mil jardów, 
nie mogła ich pozbawiać jedynego źródła dochodów, 
jskim jest dla Niemców Górny Śląsk ze swemi ko­
palniami węgla, Z tego to powodu święta dla ende­
cji koalicja wydała Śląsk, ziemię rdzennie Polską 
i  zamieszkałą przez proletariat Polski na łup plebi­
scytu, mając jeszcze i to na względzie, by rewo­
lucyjny proletarjat ziem polskich nie mógł się po­
łączyć, bo byłby wtedy strasznym dla polityki kapi­
tału ogólno-światowego. Więc klub polskich posłów 
socjalistycznych, znając hakatystyezną wolność wy­
borczą niemieckiego imperjalizmu junkierskiego, 
nie mógł zgodzić się, by ziemie czysto polskie były 
oddane na łaskę lub niełaskę kapitalistów. A da­
lej, że pokój wersalski nie daje faktycznej wolno­
ści wszystkim narodom. Po reformie rolnej Sejm 
przystąpi do rozpatrzenia reformy robotniczej, któ­
r ą ‘nasz klub Sejmowi przedłoży, a mianowicie: 
Ubezpieczenie robotników na starość, od wypad­
ków, choroby, zabezpieczenie wdów i sierot, kon­
trola robotników nad zyskami fabrykantów i ka­
pitalistów. W przeprowadzeniu tej reformy socja­
liści liczą na stronnictwa ludowe. Jeżeli zaś Sejm 
miałby lekceważyć święte prawo robotnika do ży­
cia i zbagatelizował jego wolę, to robotnik musi 
innej szUkać drogi.

Na zakończenie tow. Pużak nawoływał do or­
ganizowania się w Związki zawodowe i partje po­
lityczne, bo tylko w zjednoczeniu i zgodzie siła.

Drogi przemawiał tow. Gruszczyński, który sta­
rał się uzasadnić istotę socjalizmu, twierdząc, it  
socjalizm nie jest dziś na łasce idealnych jedno­
stek, lecz rodzi się z biegu-żyda. Życie, w którym 
następują zmiany, samo pcha nos do ustroju socja­
listycznego. Dalej towarzysz Gruszczyński twier­
dzi, iż pierwszy dzień wojny światowej był 
właśnie tym pierwszym dniem zmiany, już w 
dniu tych zachwiał się ład i porządek ówcze­
snego stanu rzeczy. Jako charakterystykę słu­
szności swych słów, mówca przedstawia iakta, mia­
nowicie: Aczkolwiek nieuświadomiony proletarjat 
nie wytężył swych sił, by utrzymać Rząd Ludowy 
przy władzy, jednak i obecny rząd nie czuje się 
silnym i nikt „absolutnie nikt1 go za taki nie uwa­
ża, a to dlatego, jak twierdzi mówca, że rząd ten 
stoi na stanowisku kapitalistycznym, a że ponieważ 
kapitalizm został podcięty I chwieje się, więc 1 
każdy rząd. opierający się na lcapitaliżmie, nie bę­
dzie się czuł silnym, bowiem nie będzie miał twar­
dego gruntu pod nogami. Kończy mówca, podkre­
ślając, że obecny stan chaotyczny będzie trwał do­
tąd, aż robotnik uświadomi się tak, by mógt rzą­
dzić, weźmie władzę w swe ręce, albowiem przy­
szła kolej na niego i dziś już, rzec można, rozpo­
czął ostatnią walkę rewolucyjną o prawo do życia 
każdego człowieka.

Trzeckn mówcą był tow. Cupiał, który zobra­
zował politykę fabrykantów przeciw robotnikom. 
Fabrykanci widząc, iż robotnik się organizuje, nie 
uruchamiają przemysłu, chcąc w ten sposób z ro­
botników zrobić pokornych baranków. Dalej przed­
stawił politykę endeków na konferencji pokojowej, 
którzy mając na względzie nie dobro kraju, lecz 
dobro kapitału by nie połączyć proletariackiego 
Śląska z rewolucyjnym Zagłębiem Dąbrowskim, 
wydali Górny Śląsk na łup obcego kapitału, bę­
dąc przez to głównymi sprawcami przelewu robot­
niczej krwi polskiej o ojczysty Śląslc. Tow. Cupiał 
również nawoływał do zrzeszania się w organi­
zacje polityczne i zawodowe. Na zakończenie tow. 
Bogdał odczytał następującą rezolucję, która zosta­
ła przyjętą przez aklamację:

Zebrani na wiecu w Zawierciu, dnia 26 sierp­
nia t. b. w liczbie 4,000 osób, wyrażamy uznanie 
i składamy cześć bohaterskiemu proletariatowi 
Górnego Śląska, walczącemu o wyzwolenie z pod 
jarzma kapitału i ucisku narodowego. Wzywamy 
rząd do energicznej akcji przeciw prusko-juukier- 
skiej hakacie, bo robotnik nie może patrzeć obo­
jętnie jak leje się krew polska w imię zjednocze­
nia wolnej Republiki Polskiej. Natomiast protestu­
jemy i nie zgadzamy się, by rząd pomagał powsta­
jącej reakcji w osobach Kołczaków, Denikinów i 
innych chcących zapanować nanowo nad światem, 
albowiem uważa%v. że tylko przez stopniową socja­

lizację klasa pracująca, biorąc w swe ręce wytwór 
produktów, przeradzając w ten sposób społeczeń­
stwo, zapewnia spokój, oraz wzniosłą przyszłość. 
W myśl tego, stojąc na stanowisku klasowym, so­
lidaryzujemy się z proletarjatem całego świata, bo­
wiem klasa pracująca tylko wspólnym wysiłkiem 
może obalić dzisiejszy system kapitalistycznej go­
spodarki, ujaremiąoej cały proletarjat. Z całym zro­
zumieniem potępiamy kapitalistyczną zachłanność 
naszych obszarników na 'wschodzie i żądamy, by 
wojska nasze nie walczyły w obronie moskiewskie­
go kapitału. Wzywamy Klub Polskich Posłów So­
cjalistycznych do energicznej walki w Sejmie z re­
akcją. ewentualnie, jeżeli Sejm będzie nadal w 
swej większości wrogiem klasy pracującej, do roz­
wiązania Sejmu.

" Po odśpiewaniu Czerwonego Sztandaru, zebrtwrf 
rozeszli się do domu. p. o.

Turek.
(Korespondencja "własna).

Robotnicy miasta Turka zaczynają rozumieć 
swoje klasowe stanowisko, zaczynają organizować 
się w Związek robotniczy, przy którym mają swoją 
własną kooperatywę, która powoli rozwija się. 
Większość robotników miasta Turka stanowią ręcz­
ni tkacze, nie mający pracy; raz po raz dąje się sły­
szeć z pośród robotników wyrazy niezadowolenia, 
te  temu wszystkiemu winna jest 5-ka (numer listy 
endeckiej do Sejmu, na którą głosowali tutejsi ro­
botnicy); gdybyśmy głosowali na 6-kę (lista P. P. 
S.) byłoby zupełnie inaczej. Tak, teraz dopiero 
przekonali się robotnicy, ie  ich koltunerja mieoz- 
czańska i księża w błąd wprowadzili.

To samo dzieje się i ze służbą folwarczną w 
powiecie tureckim; umowa pomiędzy obszarnikami 
a służbą folwarczną do tej pory nie została przepro­
wadzoną i obszarnicy wypłacają jak chcą, a eą ta­
kie folwarki, gdzie panowie płacą robotnikowi ce­
ny przedwojenne, to jest 80 rb. rocznie. Tak to pa­
nowie obszarnicy potrafią wyzyskiwać biednego ro­
botnika, tam, gdzie niema się komu upomnieć o 
ich krzywdę. To też i ci robotnicy zaczynają rozu­
mieć, ie  ich miejsce yest w Związku zawodowym 
robotników rolnych i zaczynają się organizować, 
choć je3Kze się boją panów dziedziców.

Na zebraniu delegatów służby folwarcznej w 
dniu 17 sierpnia r. b. wybrana została z pośród 
służby komisja polubowna, o czem zawiadomiono 
miejscowego komisarza rządu i proszono ażeby p. 
komisarz rządu zawiadomił Związek ziemian, oraz 
z a w ia d o m io n o  p. inspektora pracy i postanowiono 
na dzień 81 sierpnia zaprosić obie strony do m. 
Turka i w obecności pp. komisarza rządu i inspek­
tora pracy umowę przeprowadzić. Jeżeliby zaś pa­
nowie chcieli zwlekać do nieskończoności, tak jak 
obecnie, to postanowiono żądania te poprzeć czy­
nem.

Jednocześnie na zebraniu delegaci służby fol­
warcznej P°w. tureckiego uchwalili następującą re ­
zolucję:

Wobec tego, że po uchwaleniu przez Sejm nasad 
reformy rolnej w całym kraju rozpoczęła się maso­
wa kolonizacja ziemi, prowadzona na własną rękę 
przez właścicieli ziemskich, zebrani na zjeździe de­
legaci służby folwarcznej pow. turedlriego w  łkaihie 
150 osób kategorycznie protestują przeciw temu 
postępow aniu  obszarników i domagają s ię  aby zie­
mia sprawiedliwie podzieloną została na rzecz bez­
ro lnych  i małorolnych, w przeciwnym razie ziemia 
wykupioną zostanie przez zamożnych włościan i 
tym sposobem pozbawi się warsztatu pracy dw:ę- 
siątki tysięcy rodzin służby folwarcznej.

Raaickl.
t  •

Włocławek.
(Korespondencja własna).

Dnia 7-go września b. r. w 3ali teatru „Nowo- 
odbył się wiec z następującym porządkiem 

dziennym: 1) Sytuacja polityczna i taktyka P. P. S. 
2) Śląsk Górny. Wiec zagaił tow. Szczygielski, po- 
wołująfl na przewodniczącego tow. Jakubowskie­
go, na asesorów tow. tow. Betmana i Bucholca. 
Punkt 1-szy referował przybyły z Warszawy czło­
nek Centralnego Komitetu Wykonawczego P. P. S. 
tow. J. Sochacki. W godzinmem przeszło przemó­
wieniu przedstawił on obraz wewnętrznej i ze­
wnętrznej sytuacji Polski i na tem tle wyjaśnił 
istotę taktyki P. P. S. Sprawę Górnego Śląska zre­
ferował tow. Zbrożyna, wykazując doniosłe jej 
znaczenie dla całego proletarjału polskiego. W dy­
skusji zabrała głos ob. Weychert - Szymanowska, 
w gorących słowach nawołując zgromadzonych do 
bliższego zajęcia się sprawą Śląska Górnego, oraz 
tow. SzrzygKAski, który wyjaśnił zadania proleta­
riatu w chwili obecnej. W zakończeniu tow. Sochac­
ki odczytał nast. rezolucję:

5,Zgromadzeni na wiecu ludowym obywatele 
i obywatelki m. Włocławka stwierdzają, ie  obecny 
Sejm polski nie spełnił pokładanych w nim na- 
razae przez szerokie masy ludowe nadziei, że nie 
przeprowadził on -gruntownych reform społecznych, 
przeciwnie, zatwierdził szereg praw, wymierzo-. 
nych bezpośrednio przeciwko klasie robotniczej, jak 
ustawa o stanach wyjątkowych i t. p„

ie  rząd idzie coraz bardziej na pasku obszar­
ników i kapitalistów, że systematycznie gnębi cn 
ruch robotniczy, toleruje samowolę policji i żan- 
darmerji, w zatargach między pracą i kapitałem 
wyraźnie popiera fabrykantów.

Zgromadzeni stwierdzają, że wobec zbliżającej 
się zimy zapewnienie pracy bezrobotnym i prze­
prowadzenie najpilniejszych reform społecznych 
staje się rzeczą niecierniaca zwłoki.
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Praca nad naprawieniem społecznego ustroju 
Polski wymaga pokoju. Zakończenie wojny na 
Wschodzie, która dziś nie może być już usprawie­
dliwiona koniecznością obrony granic Polski, któ­
ra prowadzona jest w interesie polskich żubrów 
na kresach, jest żądaniem klasy robotniczej Polski.

Proletariat Polski uświadamia sobie, że wywal­
czenie istotnych reform społecznych, położenie pod­
walin Nowego Życia, opartego na wielkich idea­
łach socjalizmu, wymaga obalenia rządów buriu- 
azji przez rewolucyjny lud pracujący. Dziś więc, 
w okresie szalejącej burżuazyjnej reakcji, obowiąz­
kiem wszystkich, którzy skutecznie walczyć chcą 
z krzywdą i przemocą, jest stawanie pod sztanda­
rem tej partji, która od 27 lat toczy bój o całkowi­
te wyzwolenie klasy robotniczej, pod sztandarem 
Polskiej Partji Socjalistycznej.

Zebrani z najwyższem oburzeniem potępiają 
zbójecką politykę rządu niemieckiego na Górnym 
Śląsku, stwierdzają swą solidarność z walczącymi 
braćmi górnośląskimi. Śląsk Górny musi być nie- 
rozdzielną częścią polskiej zjednoczonej republiki".

Rezolucja ta została uchwalona przeciwko je­
dnemu głosowi.

Wiec zakończono odśpiewaniem „Czerwonego 
sztandaru".

(Korespondencja własna).
Na dzień 81 sierpnia wezwała nasza organi­

zacja P. P. S. ludność m. Wierzbnika i Starachowic 
do wzięcia udziału w proteście przeciw barbarzyń­
stwom dokonywanym nad ludnością polską na Ślą­
sku Górnym. Po nabożeństwie, gdy ludność wy­
szła z kościoła, rozwinięto czerwony sztandar i po 
odśpiewaniu Roty, pochód ruszył ze śpiewem czer­
wonego na rynek, gdzie przemówił do zebranych 
tow. Góralczyk. Po przemówieniu przyjęto nastę­
pującą rezolucję:

Zważywszy, iż dość krwi przelano w obronie 
kliki obszamiczej na wschodzie na obcych nam 
terenach;

zważywszy, iż Rząd polski ozięble traktuje 
powstanie robotników śląskich, którzy chwycili za 
broń, doprowadzeni do ostateczności gwałtami, do- 
konywanemi przez pachołków moilitaryzmu niemie­
ckiego —

protestujemy przeciw takiej polityce, żądamy 
zawarcia pokoju na wschodzie i Interwencji na­
tychmiastowej w obronie robotników na Śląsku.

Rezolucję przyjęto jednomyślnie i ze śpiewem 
rewolucyjnych pieśni ruszono w ulicę Staracho­
wicką, gdzie pod lokalem sekretarjatu P. P. S. 
pochód się rozwiązał.

Od rana sprzedawano znaczek na walkę rewo­
lucyjną na Śląsku.

Czysty dochód w sumie 1,252 kor. 12 hal, 80 
marek 61 fen., 6 rb. 2% kop, 1 lirę 50 cent i 2 
pensy, przesyłamy do C. K. W.

Rek.

Chlaśnięcia.
Wieść radosna.

..-Któżby się tej obłędnie radosnej nowinie 
Nie ucieszyk jakgdyby najczystszemu zlotu?... 
(Łza szalonej radości po licu mi płynie!...) 
Oto wreszcie wznowiono wykłady

Fox-Tr©tu !...*)

Więc już teraz o Polskę możem być
spokojni!...

W yankes'owskiego tańca tajemnice zbrojni, 
'(Chociaż to śledzienników > sensatów złości...), 
Podążym, jak anioły, ku jasnej przyszłości!...

Czy wy czujecie całą doniosłość tej wieści?... 
Niel... Bo klniecie od ciężkich choler, co 9ię

zmieści,
Że, gdy budowy Polski nadszedł Wiek Żelazny, 
My mamy nowych tsngów się uczyć,

jak błazny!...

Zmilknijcie!... Niech żółć wasza swój wylew
otami!...

Powstrzymajcie się z waszą krytyką
niezdrową!... 

Może się uda Polskę zbudować nogami,
Skoro się nie udaje — rękami i głową?...

...A więc do tańca, brachy burżuje —
fox-troty!...

Ziszczają się serc waszych najgłębsze
tęsknoty!...

Do tańca, zdrowe byki i nadobne panie!... 
Tylko czy to nie będzie taniec na wulkanie?...

Wacław Wolski.

*) Taniec amerykański.

Przegląd pras?.
W sprawie niedopuazozania tow. Liobermana 

i  Moffaczewskicgo na zjazd w Lucernie.
Niesłychany skandal, jakiego dopuściły 

się władze szwajcarskie wobec naszych towa­
rzyszy udających się na kongres socjalistycz­
nych, zaczyna budzić sensację nawet w Pary­
żu. Korespondent „Przegl. Wiecz.‘‘, z dn. 10 b. 
m. pisze na ten temat z Paryża między inne- 
mi:

„Na zjeździe berneńskim oczerniano Polskę do 
syta, cała kampanja prusko-żydowska święciła 
wściekłe tryumfy, musiało się tego słuchać, i mu­
siało się to czytać, a nie było nikogo, ktoby mógł 
przeciw tym oszczerstwom zabrać głos, mogli to 
uczynić tylko socjaliści polscy, a ich nie przepu­
szczono. Utarło się to widocznie już w zwyczaj, że 
Szwajcarja, jakkolwiek uznała niezawisłość pań­
stwa polskiego, nie uznaje, by Polacy mogli w imie­
niu Polski przemawiać i bronić jej spraw. Otóż 3 
tygodnie przez zjajgiejft w Lucernie pp. dr. Liber-

maa, poseł i Mocaczewski wiceprezes Sejmu stara­
li się o wizy szwajcarskie, by mogli się dostać do 
Lucerny. Telegrafował rząd polski, ciągle telegra­
my szły do posła polskiego w Bemie, ale p. poseł 
polski nie odpowiadał, widocznie dlatego, że nie­
którzy posłowie polscy zagranicą nie mogą po­
wziąć żadnego postanowienia bez zapytania się o 
zdanie p. R. Dmowskiego. P. Modzelewski widocz­
nie nie zdążył się zapytać dyktatora endecji, a mo­
że się i zapytał, ale zdanie było nieprzychylnem, 
lub zgoła nie było odpowiedzi. Otwarcie kongresu 
na ramieniu, więc dr. Libermao i wice-preaes Sej­
mu udają się w drogę. Przybywają na granicę 
szwajcarską i tu zaczyna się cała, przykra smutna 
sprawa. Spodziewali się oni, że zdołają uzyskać wi­
zę, dzięki interwencji p. Modzelewskiego. Telegra­
fują do rządu szwajcarskiego, do prezydjum zjaz­
du, do posła polskiego w Bernie, który wreszcie 
odpowiada, że będą mogli przyjechać. 3 dni trwa­
ją te pertraktacje po to, by nazajutrz polscy socja­
liści dowiedzieli się od oficera, że z rozkazu „des 
General Armee Stabes" władze szwajcarskie nie 
mogą ich wpuścić. Sami Szwajcarzy byli oburzeni 
tern postępowaniem. Pan poseł polski nic nie zro­
bił, lub jest zerem w Bemie, jeżeli jego stawienni­
ctwo się taki miało skutek, jest to obelga dla na­
rodu polskiego, jeżeli jakiś rząd na rękojmię pol­
skiego urzędowego przedstawiciela nie odpowiada 
twierdząco w tak mało znaczącej sprawie, a dla 
Polski taik ważnej ‘.

Korespondent „Przeglądu Wiera." docho­
dzi do słusznej konkluzji, że przedstawiciel­
stwo polskie powinno być pociągnięte do od­
powiedzialności. Nieprzepuszezenie przez gra­
nicę posła 1 wicemarszałka Sejmu jest obrazą 
państwa. Kto tutaj zawinił bardziej, czy sol- 
dateska szwajcarska ozy p. Modzelewski, win­
no wykazać śledztwo.

Telegramy.
Mat Mm na inlgi

Warszawa, 10 września.
Komunikat sztabu generalnego donosi z 

dnia 10 września:
Front litewsko - białoruski: Walki na 

odcinku północnym trwają w dalszym ciągu. 
Oddziały nasze, prowadzące wywiady na 
wschód i południe od JBobrujska, rozbiły w 
kilku miejscach większe siły nieprzyjaciel­
skie, biorąc 230 jeńców i 1 karabin maszyno­
wy.

Front wołyński: Spokój.
W zast. szefa sztabu generalnego 

Haller, pułkownik.

Wojna p t t  D i s u i a .
Poznań, 10 września.

Dowództwo frontu wielkopolskiego dono­
si nam o wypadkach na froncie wielkopol­
skim od 31-go sierpnia do 8-go września co 
następuje:

Front północny: Nieprzyjaciel w kilku 
miejscach znacznie wzmocnił obsadę frontu, 
mianowicie artylerją. Zaczepki patroli nie­
mieckich, zwłaszcza na odcinkach kujawskim 
i ezarnkowskim nie ustają. Dm. 7-go wrze­
śnia nieprzyjaciel ostrzeliwał z dział i miota­
czy min przejście przez Noteć pod Pianówką.

Front zachodni: W okolicy Międzychodu 
i Leszna patrole niemieckie prawie co noc 
podchodzą pod nasze pozycje, by bezpodstaw­
ną strzelaniną prowokować nasze oddziały do 
przekroczenia linji demarkacyjnej. Pozatem 
nieprzyjaciel od czasu do czasu obrzuca mi­
nami nasze pozycje zwłaszcza pod Zatumem.

Front południowy: Na tym froncie od po­
czątku sierpnia1'stosownie do zawartych miej­
scowych rosejmów panował zupełny spokój, 
po wybuchu powstania na Śląsku nieprzyja­
ciel sprowadził posiłki na pogranicze Księ­
stwa i próbował mianowicie na odcinku rawic- 
kim za wikłać w walkę nasze posterunki. Cier­
pliwość i karność naszych wojsk, przestrzega­
jących jaknajściślej linji demarkacyjnej, wy­
stawione były wobec tego na ciężką próbę.

Ha i w  M l .
Wrocław, 10 września.

(P. A. T.). Komunikat niemiecki. Dowódz­
two 6 korpusu armji ogłasza: Po kilku dniach 
spokojnego zachowania się Polaków, przyszło 
w dniu 7 b. m. po południu do nowych napa­
dów- Silny oddział powstańców polskich na­
padł na posterunek piechoty niemieckiej pod 
Wolkowicami. Po napadzie powstańcy zbiegli 
za granicę.

Sosnowiec, 10 września.
(P. A. T.). Dziś w nocy otrzymaliśmy wia­

domość, że w miejscowości Szyrokie w powie­
cie pszczyńskim patrol kawaleryjski, złożony 
z 4 żołnierzy niemieckich, został zabity. W 
nocy na 6 b. m. powstańcy zaatakowali dwór 
w Rudoltowicach i Goczałkowicach.

Sosnowiec, 10 września.
(P. A. T.). Jak się dowiadujemy, most 

kolejowy koło Łuwania został przez powstań­
ców wysadzony w powietrze.

Sosnowiec, 10 września.
(PI A. T.). W jednym z ostatnich nume­

rów „Oberschlesiseh Kurier" wyraźnie oskar­
ża Niemców o sprowokowanie powstania Po­
laków na Górnym Śląsku. Dziennik ten nazy­
wa Hoersinga nieszczęściem Niemiec, przy- 
czem ostrzega Niemców, żeby nie zapominali, 
że na czas plebiscytu nie będą mieli żadnej 
ochrony wojskowej i że poseł Korfanty został 
mianowany komisarzem enteaty na czas ple­
biscytu. Co się będzie działo, każdy może się 
domyślać. Hakatyzm w obecnej chwili jest 
zbrodnią. Niemiecka część ludności Górnego 
Śląska będzie musiała odpokutować za to

wszystko, oo nabroili niemieocy przywódcy 
Górnego Śląska.

S E B jsstm je  es tie żfWBOfciewem
Wrocław, 10 września.

(P. A. T.). Dzienniki podają, że w ponie­
działek przyszło we Wrocławiu do wielkich 
demonstracji i  zaburzeń na tle ży wnościowem. 
Tłum demolował i plądrował sklepy. Zawez­
wane wojsko rozpędziło tłumy i zaprowadzi­
ło porządek.

P tz jfjjC M iiia  o i ś k i e  u l e w o .
Poznań, 10 września.

(P. A. T.). Pruskie ministerjum oświaty 
ogłosiło następujące rozporządzenie: W myśl 
warunków pokojowych osoby urodzone, ale 
nie zamieszkałe w okręgach, w których ma 
się odbyć plebiscyt (w powiatach: Ostród, Ha- 
dersleben, Sonderburg, Tondem): te trzy po­
wiały położone są w północnym Szleswiku. 
Przyp. red. (Margrabowa, Susz, Sztum i Kwi­
dzyn, w częściach okręgów regencyjnych ol­
sztyńskiego i opolskiego, w .częściach powia­
tów namysłowskiego i malborskiego) są u- 
prawnione do glosowania. Liczyć się z tem 
należy, że wśród urzędników, mieszkających 
poza okręgami, w których ma się odbyć ple­
biscyt, jest wielu uprawnionych do głosowa­
nia. Wzy w am więc odnośne władze, aby w 
odpowiedni sposób zarządziły, by wedle moż­
ności uwzględniono wofbski o urlop urzędni­
ków w celu oddania w siwoim czasie głosu. 
O ile zaś urzędnicy są gotowi i odpowiedni do 
działania w interesie niemczyzny w okręgach 
objętych plebiscytem, pożądane jest udzielenie 
im dłuższych urlopów w tym celu.

Gdańsk, 7 września.
(P. A. T.)'. „Danziger Neueste Nachrich- 

ten“ donoszą, że konsystorz ewangelicki w 
Królewcu wydał do duchowieństwa ewange­
lickiego Prus Wschodnich okólnik, w którym 
wzywa do przeciwdziałania emigracji Niem­
ców z prowincji przyznanych Polsce lub pod­
legających plebiscytowi. Konsystorz zwraca 
przed ewszystkiem uwagę na nędzę, panującą 
wśród tych, którzy już wyemigrowali do za­
chodnich Niemiec i napomina rodaków, aby 
pozostali na wschodzie z patriotyzmu dla 
wzmocnienia niemczyzny.

Pod i z e i i i  tzetiieoiL
Morawska Ostrawa, 10 września.

(Tel, wł.). Mimo teroru i szykan władz i 
szowinistów czesikich, szkoły polskie nie ucier­
piały ani liczebnie oo do ilości dzieci, ani też 
pod innym względem. Jedyną trudność przed­
stawia dobór nauczycieli. Polska Ostrawa, Ma- 
rjańskie Góry, Małe Kończyce, nie mają jesz­
cze kierowników.

Morawska Ostrawa, 10 września.
(Tel. wł.). Według krążących tu pogłosek

mają Czesi za 2 miljardy koron fałszywych pie­
niędzy z powodu stemplowania tychże.

Praga, 10 września.
(P. A. T.)’. Dzisiejsze wydanie „Prawa 

Lidu" podaje, że środowe posiedzenie Zgro­
madzenia Narodowego będzie poświęcone wy­
łącznie sprawie cieszyńskiej. Prez. ministrów 
odczyta . deklarację w sprawie cieszyńskiej, 
poozem odbędzie się dyskusja, na czwartko- 
wem posiedzeniu Zgromadzenia Narodowego 
Prez. mim. złoży sprawozdanie o wewnętrznej 
sytuacji politycznej w republice czeskiej.

M et) Haitian? s ia is tiaw  t i s s M .
Praga, 10 września-

(P. A. T.). Czeski minister kolei żel. Stri- 
brrny podał się do dymisji, która została przy­
jęta. Dymisja Śtribrnego stoi w związku z wy­
krytą niedawno aferą karcianą, w którą dwaj 
ministrowie: Stribrny i minister rolnictwa — 
Praszek byli zawikłani. Swego czasu urzędnik 
Praskiej Kasy Oszczędności Mesłek zdefraudo- 
wał ćwierć miljona koron i przegrał te sumę 
do obydwóch ministrów.

9 po9pis3ile W a t o  i  M i i i
Wiodeń, 10 września.

(P. A. T.). Wiedeńskie biuro korespon­
dencyjne donosi z Paryża, że w kołach kon­
ferencji pokojowej nie sądzą, ażeby Rumunja, 
Jugosławja i Czecho-Słowacja odmówiły pod­
pisania traktatu z Austrją. Spodziewają się, 
że Rumunja przyjdzie do porozumienia, a żą­
dania serbskie będą zaspokojone przez do­
datkowy protokui. Co się tyczy Czecho - Sło­
wacji, oświadczył Benesz, że Czechy będą mo­
gły podpisać traktat, ponieważ w traktacie 
nie jest zawarte rozwiązanie kwestji cieszyń­
skiej. Czecho-Słowacja zastrzega sobie wolną 
rękę co do stanowiska kwestji cieszyńskiej.

Ifśtfei? PuBśw i  Et;. tuiSo- 
stBwacliiel.

Warszawa, 10 września.
(P. A. T.). Wydział prasowy Min. Spr. 

Zagr. komunikuje: W sprawie rozporządze­
nia, wydanego przez ministra Srobaca, o wy­
daleniu ze SłowTaczyzny cudzoziemców, nie 
będącyeh obywatelami państwa węgierskiego, 
które godziło też w ludność polską, mieszka­
jącą na Spiżu i Orawie i nie posiadającą w 
znacznej ilości przynależności do państwa 
węgierskiego, poselstwo polskie w Pradze in- 
terwenjowało w Ministerjum Spraw Zagran­
icznych republiki czesko - słowackiej. Na 
skutek powyższej interwencji minister spraw 
zagranicznych wyjaśnił, iż usuwanie cudzo­
ziemców, mieszkających na Słowaczyźnie, do­
tyczy tylko uchodźców wojennych, przybyłych 
z Polski, mianowicie z Galicji i Bukowiny, a 
więc oficerów węgierskich i austrajckich, ro­
botników bez pracy, wogóle osób, których po- j

byt na Słowaczyźnie byłby szkodliwy® ^  
interesów państwa. Rząd czeski s ta ra ć  sl« 
będzie o złagodzenie powyższego rozporządzę- 
nia w stosunku do Polaków.

P. HiiMer Saip! hetL
(Tel. własny). Z Karwina donoszą:
Jak wiadomo, zwołał w piątek 5 b. ®; 

czeski minister pracy Hampl konferencję b f r  
Delegatów Robotn. rewiru oatrawsko-karw®' 
skiego do Mor. Ostrawy.

Przewodniczył poseł Cingr. Pierwszy 
przemawiał redaktor „Na zdaru" Koukai* 
przywitał on ministra w imieniu górników <*" 
strawsko - karwińskich i oświadczył, i© 8 ^  
nicy ostrawsko - karwińscy pracowali dla do­
bra republiki czeskiej i nadal też pracować 
będą, ponieważ kochają swoją republikę cze" 
ską... Przedstawił następnie żądania ekono­
miczne górników i skarżył się na złą aprowi­
zację, brak mieszkań i t. d.

Wobec tego, iż czeski redaktor tow. KoU- 
kal nie miał prawa przemawiać w imien® 
górników karwińskich, bo nie znajdziesz tu 
Czecha ani na lekarstwo, redaktor „G órnika * 
tow. Kwietniewski, oświadczył, że górnicy 
polscy w Ostrawskiem uznają p a ń s t w o w o ś ć  

czeską, odrębne zaś stanowisko górników 
karwińskich, orłowskich i łaziań3kich* ^  
dobrze jest znane całemu światu, ażeby sl® 
nad niem rozwodzić. Co do żądań ekonomie2’ 
nych, to górnicy polscy cierpią z powodu tych 
samych braków aprowizacyjnych i Ł d„ co 1 
górnicy czescy.

• P. minister Hampl na początku sweg° 
referatu o podwyższeniu produkcji węgla wy­
raził radość, iż „polscy górnicy stoją na 9&r 
nowisku państwowości czeskiej"...

Tow. Kwietniowski zabrał głos, cele® 
faktycznego sprostowania i zaznaczył, że P* 
minister widocznie nie rozumie po polsku* 
albowiem przekręcił oświadczenie tow. K-* 
dlatego tow. K. raz jeszcze zaznacza, że tyl­
ko górnicy ostrawscy, jako mieszkający 04 
terenie bezprzecznie czeskim, stoją na grun­
cie państwowości czeskiej, zaś karwińsko-dą* 
browocy zajmują stanowisko inne. Górnicy 
polscy pracują dlatego, ponieważ węgiel idz}0 
do Polski i chcą umożliwić proletarjuszom in­
nych gałęzi przemysłowych pracę. Po tem °* 
świadczeniu powstał na sali hałas i protesty 
szowinistów czeskich, a p. minister obrazi* 
się na górników polskich.

Stoli t u p i e  eiieit],
Paryż, 10 września.

(P. A. T.). (Radjotel. st. pozn.). „Excel­
sior" podaje urzędowo stwierdzone straty wo­
jenne enteaty. Wedle tej statystyki Francja 
miała 1,386,000 zabitych, przy 8,000,000 zmobi­
lizowanych, Amglja 835,000 zabitych pr^J! 
5,000,000 zmobilizowanych, Ameryka 51,000 
zabitych przy 3,800,000 zmobilizowanych, Wło­
chy 969,000 zabitych przy 5,250,000 zmobilizo­
wanych, Belgja 38,172 zabitych przy 380,000 
zmobilizowanych, Portugalja 8,367 zab ity ch  
przy 200,000 zmobolizowanych. Straty a n g ie l­
skie i francuskie wojsk kolonjalnych nie są 
ściśle oznaczone. Powyższa statystyka nie **' 
mieszczą strat rumuńskich i serbskich.

(Przyp. Red.). Procentowo straty przed­
stawiają się następująco: na pi er wszem miej­
scu stają Wiochy — 18,5% zabitych, 2) Fran­
cja — 17%, 3) Anglja — 16%, 4) Stany 
Zjednoczone — 13,5%, 5) Belgja — 10% i 
Portugalja — 4,2%.

Idpnieii sa a l l i a tn  EBtatj.
Zurych, 10 września-

(P. A. T.). (Radjotel. st. pozn.). Z Pary­
ża donoszą, że pod nieobecność barona Lersno- 
ra doręczono odpowiedź radcy legacyjnem u— 
Schmidtowi na ultimatum ententy w sprawi® 
paragrafu 61-go konstytucji niemieckiej. R®- 
da najwyższa uznała, że nota ta tak co do tre­
ści, jak i formy jest niemożliwą do przyjęcia*

Sil! Mmw
Według wiarogodnych informacyj, 

zbrojne bolszewickie wynosiły: 39,000 żoł. o* 
froncie północnym; 160,000 — na tron. za­
chodnim; 146,000 — na tron. południowym* 
133,000 — na froncie wschodnim. W głęb* 
kraju znajdowało się 727,000.

PiBjett! zfioJjtia P e M a iE
Haga, 10 września.

(P. A. T.y. (RadjołeL s t  pocen.). Z Londy­
nu donoszą: Dzienniki atakują Churchilla z* 
niespełnienie przyrzeczenia jego, dotyczącego 
powrotu do ojczyzny wojsk angielskich z pół­
nocnej Rosji jeszcze przed zimą. Powrót wojsk 
nietylfco nie nastąpił, ale nowe oddziały wojsk 
angielskich wysyłane są do Arvhangielska. 
„Daily Chronicie" i „Daily News" wyjaśniają* 
że Churchill zamierza jeszcze przed powrotem 
wojsk do Arigłji zdobyć ptrzy ich pomocy Pe­
tersburg.

ElM a 3 tejBBa siwietiw.
Nauen, 9 września.

(P. A. T.). (Radjotel. st. warsz.). Rada ro­
botnicza i żołnierska w Petrogradzie upoważ­
niła komisarzy Indowych do wszczęcia roko­
wań pokojwyeh « Ententą na podstawie pro­
pozycji przez nią przedłożonych.

Fiasiizi o f s M s r i  D?aiU3 z M ars
Paryż, 9 września.

(P. A. T.). (Havas). Omawiając depesa§
7. Zurychu, donoszącą o rokowaniach międży. 
Deniikinem i Petlurą, oświadcza „Echo de Pa'  
ris“ : Musimy zapisać jako szczęśliwą wróżbę 
nowy powstający sojusz między armją ocb ** 
niczą Denikina i Ukraińcami, którzy udaWP#
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G dybvP u nawzajem o sobie nie wiedzą.
dział a i „ udało się zgrupować razem siły
■Witać « dotychczas odrębnie, należałoby po-
Wif, .?co us û§?) oddaną przez Polskę spra- u wspólnej^

M liz it ja  w Sfltiji. •
,p Omsk, 10 września.

Syberii’ T')' (®*djotel. st. pozn.). W całej 
Mobili MSlaly w>dane dekrety mobilizacyjne. 
&8 d Zf CJa dołyczy wszystkich mężczyzn od 
Wiel.iri r°ku. Gaje się również zauważyć 
c*vć naPtyw ochotników, którzy chcą wal- 
bern ^ra®<uwko bolszewikom. Generalny gu- 
ochof • powierz>’1 tworzenie nowych pułków 
Ren ^ Czy<*  gen- Gali cynowi, b. adjutantowi 
Wvnia ^nilowa. Kilka pułków ochotniczych 
zułm * i? ua front. Ochotnicze pułki mu-
darem * walcz4 iu i  pod zielonym sztan-

proroka przeciw bolszewikom. Woj- 
sywo Kołezaka wszczęły wielką ofen-
Oios?vW ° kolicy targana. Wojska nasze od- 
Woli r- y szereS zwycięstw i wzięły do nie- 
bi-»„ Ilość bolszewików oraz zdobyły oł-

Jau materjał wojenny.

ArssztawHBia Litwie.
, p  Warszawa, 10 września,

nvrh T-)- Na rozkaz Taryby aresztowa- 
/  “ zostało w Kownie 517 osób. Żadnemu 
0a]i ^ u w a n y c h  nie został przedstawiony akt 
Uli ? enia’ Przy aresztowaniu władze nie- 
Ws dopuszczały się gwałtów, bicia i t. p.

ystkie instytucje polskie są pozamykane.

Związek p jtis tw  kelkafiikizt.
• Berlin, 10 września.

Łiba telegraphen Union donosi z
■fy r, tż w  dniach najbliższych odbędzie się
Za„r . e konferencja ministrów wojny i apra,v
p a n ic z n y c h ;  Liwonjd, Estonji i Litwy. Głów­
my c^lem konferencji jest utworzenie związ- 
Pl Paustw, powstałych na kresach wschodnich, 
tócó ,te’n nie napotyka sympałji wśród Ukra- 

W. Tendencja związku przed w ni e mleck a.

Stan omeżEaia w E ito ijf.
. Wiedeń, 10 września.

 ̂ T-)- Wiedeńskie biuro korespon-
OpjCy*ne donosi z Remlu: W całej Estonji 
* °9®ou]'o stan oblężenia.

Pow iat ieatow  l i t i i i i t l i t l
Kolonja, 10 września.

(P- A. T.). (Radjotel. st. pozn.). Drogą z
^tatterdarau przybyło do Koblencji i Mogua-

14,000 jeńców niemieckich z niewoli an- 
'•'fclskiej.

Spalili marki l in le c k io j .
Wrocław', 10 września. 

tP- A. T.). „Bresiauer Morgenzeitung" do- 
d* « 2 Zurychu, iż marka niemiecka spadla 
vo 25 oentimów.

Bjdio... w l i m t .
N auen, 9 w rześnia.

„ (P. A. T.). (Radjotel. st. warsz.). Według
1 świeższych danych statystycznych Niemcy 

g ^ adają 17 miljonów wołów, 9 miłjonów 
i oraz 6 i  pół miljonów baranów. Ilość 
. podczas wojny zmniejszyła się  o 16%: 
,y ń  o 62%, natomiast ilość baranów m ro-  
‘a o 33%.

WjwiaS z P a ltr e w sk i.
Paryż, 9 września. 

ot A- T ). (Havas). „Petit Parisien" o- 
? Sza długi wywiad z Paderewskim, w któ- 

Prezydent ministrów wskazuje na nie- 
 ̂ leruie ciężkie próby, które Polska przecho- 

^ 1 i podnosi, że niebezpieczeństwo niemiec- 
jaw nadal łest dla jego kraju równie w ielkie 

poprzednio. Lecz naród polski zachowuje 
dv w*1-*6 * wiar? w ducha sprawiedliwości Ra- 

ŷ Najwyższej. Mówiąc o kwestji cieszyńskiej 
Okazuje Paderewski na fakt pozornie dziw­
i ł  że Strassburg będąc miastem tylko w  nie­

m e j  części francuskiem, zachował najgo- 
Jtszjr patrjotyzm francuski. Tak samo Śląsk.

Sfcystkie tradycje Polski pozostały tam nie- 
. ruszone, ludność broni zazdrośnie naszego 
. esłu. Dla tych przyczyn upieramy się przy 
£JS° posiadaniu. Czesi żądają Śląska Cieszyn­
ie, !e^?, puni*waź rzekomo potrzebują węgla.

jest rzeczą dowiedzioną, że Czeoho-Slo- 
^ acia rozporządza 86% produkcji węglowej 

' *ei monarchji austro-węgier&kiej.

I lOlSO !8 [ |3 !iS fy a 3 ? |!  W IZWajUIji.
Ljon, 10 września.

,  (P. A. T.). (Radjotel. st. warsz.). Donoszą
ci ^ f nny: Nadzwyczajny kongres partjj so­
l i s t y c z n e j  kantonu Vnud wypowiedział się  

acz-ną większością głosów przed wiko przy- 
■j/lpieniu partii do trzeciej międzynarodówki, 
^ uw alono porządek dzienny, w którym par- 

oświadcza, że dążąc do ideału sprawiedli- 
t w ^  >̂rzez demokrację i wolność odrzuca me- 

d ę  dyktatury, jako sprzeciwiającą się istocie 
ciałizmu.

I
. Zebranie Rady Naczelnej F. P. g. od- 
ędzie się we czwartek 18-go września o 

jfdz. 11 rano w lokalu Związku Polskich 
^łów Socjalistycznych.

Posiedzenie C. K. W. Dzisiaj, t. j. w 
f u r t e k  o g. 6-ej w lokalu redakcji „Robct- 

odbędzie się posiedzenie C. K. W . Spra- 
y bardzo ważne. Przybyć powinni wszyscy

członkowie Rady Naczelnej, obecni w W arsza­
wie.

Zw. PoŁ Posłów Socjalistyccnych. Dnia 
16 b. m. od;będzie się  posiedzenie Komisji 
Parlamentarnej Związku Polskich Posłów  
Socjalistycznych. Sprawy b. ważne. Obecność 
wszystkich towarzyszy konieczna.
Warszawski Komitet „Dnia prasy Socjalistycz­

nej.
Najbliższe zebranie Komitetu odbędzie się  

dnia 12 wmześnia, w piątek, o godz. 8-ej pun­
ktualnie, w lokalu O. K. R-, AL Jerozolimska 
56. Proszeni są o przybycie Towarzysze i  To­
warzyszki: Arciszewski Tomasz, Białas, Do­
browolski Kazimierz, Dulębina, Eborowiczo- 

\ wa, Horodyńska, Janiszewska, Jaworowska,
I Koropała, Krasuska, Krasuski, Kwapdńska,
| KwapMsld, Lenga, Paszkowska, Podwióska,
I Purzycki, Prystorowa, Resowa, Rupikówna,
|  Szczypiorski, Strzelecka Jadwiga, Strzelecka 
; Stefanja, Szulc, Zawadzka, Wodiniewska, Han­

ka, Luba, Poniatowski, Wira i  Krysta.

Towarzyszy i Towarzyszki życzących przy­
jąć udział w organizowaniu „Dnia Prasy So­
cjalistycznej" Komitet Organizacyjny P. P. S. 
uprzejmie prosi o zgłoszenie się  w najbliższym 
ozasie'do sekretarjatu, ul. Warecka 7 „Robot­
nik", w godzinach od 11—1 i 4—8.

Do K om itetów w szystkich dzieln ic w  W ar­
szaw ie.

Każdy poszczególny kom itet proszony  
jest o łaskaw e w ydelegow anie z łona sw e­
go po 2 członków do kom isji „Dnia prasy".

D elegow ani z dzieln ic proszeni są  o 
punktualne przybycie w dniu 11 w rześnia  
r b. o godz. 8 w ieczorem  d o  lokalu  d ziel­
nicy Śródm iejskiej —  Al. Jerozolim ska 56.

Sekretarz kom isji.
„Górnik“. Ukazał się nr. 39 (107) „Górni­

ka". Zawiera on nast. artykuły: 1. Kryzys węglowy 
a ziemia śląska. 2. Łzy krokodyle kapitału. 3. 
Pokój burżuazji. 4. Endecki monopol na akcje ra­
tunkowe. 5. Pan komisarz się denerwuje. 6. Hej! 
kto chce rozkoszy użyć... (wiersz). 7. Zagłębiowska 
Konferencja Okręgowa. 8. Korespondencje: Ro­

goźnik, kop. „W iktor", Sielce, Saturn. 9. Przegląd 
polityczny.

Centralny Wydział kulfuralno-olświaiowy P. P.
S. W czwartek 11-go b. m. o g. 8 wręcz, w Uni­
wersytecie Ludowym (Oboźna 4) odbędzie się nad­
zwyczajne zebranie Centralnego Wydziału kultu­
ralno - oświatowego. Na porządku dziennym refe­
ra t redaktora „Oświaty", tow. Kwiietniow’skiego z 
Fryeztatu o ruchu młodzieży robotniczej na Śląsku 
Cieszyńskim. Wszyscy tow. członkowie Wydziału 
proszeni aą o punktualne przybycie. Osobne za­
proszenia rozsyłane nie będą. Przed zebraniem o 
g. 7 w tymże lokalu zbierze się preaydjum Wy­
działu.

Dyżury Sekretarjału uległy zmianie: wtorki,
czwartki, piątki od 6% do 7% .

P. P. S. w Ameryce. Nowy komitet wykonaw­
czy Związku socjalistów polskich.

Dragą powszechnego głosowania człon­
ków Z. S. P. został wybrany nowy komitet 
wykonawczy, w skład egzekutywy weszli tow. 
tow.: Piotr Lasota, Zyg. Piotrowski, K. Ginejf,
K. Kruszewski, M. Stefański, M. Macthull, W. 
Wesołowski.

V
N adzw yazajny zjazd Z. P. S.

Nadzwyczajny zjazd Z. P. S. odbył się 
dn. 30 sierpnia w m ieście Philadelphia.

Część towarzyszy z bratniej naszej orga­
nizacji Z. P. S. zadeklarowała stały podatek 
miesięczny na pomoc dla P. P. S.

Do członków dzielnicy wolskiej! Dziś dn. U  
b. m. o g. 8 w. punktualnie odbędzie się posiedze­
nie komitetu dzielnicowego. Stare legitymacjo fm  
ważne. Członkowie winni wykupić nową,

Do członków komitetu kolejowego! W czwar­
tek d. 11 b. m., o g. 6, odbędzie się posiedzenie 
komitetu kolejewegtj w lokalu O. K. R., Al. Jero- 
zoliruskie 56; proszeni są o przybycie członkowie 
komitetu.

Do członków komitetu,. Mokotowskiego! W
czwartek d. 11 b. m., o g. 6 odbędzie się posie­
dzenie komitetu mokotowskiego, w lokalu dziel­
nicowym, Bagatela 12a-

Do członków Wydsiału oijg. - agitacyjnego! W
1 czwartek d. 11 b. m. o g. 6.33 odbędzie się posie­
dzenie Wydziału org.-agitacyjnego w lokalu O. K.
R., Al. Jerozolimskie 56; proszeni są o przybycie 
członkowie Wydziału.

Do członków dzielnicy Grochowskiej! W czwar­
tek d. 11 b. m. o g. 7 odbędzie się ogólno zebra­
nie dzielnicy Grochowskiej w lokalu dzielnicowym, 
Prądnicka 4.

Do członków kom i toto Jerozolimskiego! W pią­
tek d. 12 b. in. o g. 7 odbędzie się posiedzenie 
komitetu Jerozolimskiego w lokalu dzielnicowym, 
Chłodna 41. Proszeni są o przybycie tow. Znany 
i Turczyński.

4
Do członków komitetu Śród mieścin! W pią­

tek d. 12 b. m. o g. 8 odbędzie się posiedzenie ko­
mitetu Śródmieścia w lokalu O. K. R^ Al. Jero­
zolimskie 56.

Do członków dzielnicy Czyste! W piątek dnia 
12 b. m. o g. 7 odbędzie się ogólne zebranie dziel­
nicy Czyste w lokalu dzielnicowym, Wolska 64.
Przewodniczy tow. Eopuska.

Do członków dzielnicy Ochota! W piątek dnia 
12 b. m. o g. S odbędzie się ogólne zebranie dziel­
nicy Ochota w lokalu dzielnicowym, Al. Jerozo­
limskie 93. Przewodniczy tow. Mamczar.

Do członków dzielnicy Powiśle! W piątek dn.
12 b. m. o g. 7 odbędzie się ogólne zebranie dziel­
nicy Powiśle w lokalu dzielnicowym, Oboźna 4. 
Przewodniczy tow. Perl. |

Do członków dzielnicy Praga! W piątek dnia 
12 b. m. o g. 7 odbędzie się ogólne zebranie dziel­
nicy Praga w lokalu dzielnicowym, Białostocka la. 
Przewodniczy tow. Niemczyk.

De ozłonhów dzielnicy Kolejowej! W piątek 
d. 12 b. m. o g. 6 odbędzie się ogolne zebranie 
dzielnicy Kolejowej w lokalu O. K. R., Al. Jerozo­
lim skie 56. Przewodniczy tow. Zaremba.

Do członków komitetu Starówka! W piątek 
d. 12 o g. 6 odbędzie się posiedzenie komitetu 
Starówka w lokalu Stare Miasto 26. Proszony o 
przybycie tow. Epsztein.

i
Towarzystwo klubów dzieci robołmiełtyek miast 
i wsi (Robotaiaąy wydział wychowania dziecka 

i  opieki nad niem).

Przypominamy wszystkim członkom T-wa, ii
Zebranie Waine

odbędzie się w niedzielę 14 września o g. 3 pp. 
w lokalu Komisji Centralnej Klasowych Związków 
Zawodowych, Chłodna 10.

Ze względu na ważność uchwał, które mają 
zapaść (sprawa połączenia się z  Wydziałem wy­
chowawczym przy Komisji Centralnej) prosi się 
o punktualne i liczne przybycie.

Towarzysze i Towarzyszki! W klubie Rob. Niep. 
przy dzielnicy Ochota, Al. Jerozolimskie 93—20 
zawiązuje się bibljoteka. Prosimy bardzo sz. towa­
rzyszy, aby zbywające łub też niepotrzebne książ­
ki raczyli zaofiarować na klub. Za każdą książkę 
serdeczne podziękowanie. Sekretarz przyjmuje co­
dziennie od g. 6-ej do 8-ej w.

Baczność! W piątek dnia 12 b. m. zebranie 
członków klubu Rob. Niep. przy dzielnicy „Ochota", 
Al. Jerozolimskie 88—20. Prosimy o liczne przy­
bycie.

Baczność b. członkowie mil. ludowej! W pią­
tek 12 września o g. 6 pp. odbędzie srę zebranie 
b. członków m. 1. w lokalu O. K. R. przy ul. Jero­
zolimskiej 56. Na porządku dziennym sprawa od­
szkodowań.

Z klubu powązkowskiego, Żytnia 24. W pią­
tek dn. 12 września 19 r. odczyt p. t. „Sytuacja 
czeska i stosunki czesko-polskie". Wstęp wolny.

Baczność tabacamicy! Robotnicy i robotnice z 
fabryk ,J5r. Polakiewicz", „Progresje", „Brun", 
„Sztren" i z wszystkich fabryk gilz winni przybyć 
do biura Związku tabacznego w bardzo ważnych 
sprawach zawodowych. Biuro mieści się przy ul. 
Niskiej nr. 35, m. 45 i czynne od 5—9 w.

Ze Związku pracowników hand!owycl%Zarząd
Związku przypomina, że w dniu 13 września od 
g. 8 uiecz. odbędzie się w  siedzibie Związku przy 
ul. Siennej nr. 16 nadzwyczajne ogólne zebranie, 
na którem poruszone będą sprawy pierwszorzęd­
nej wagi, prosząc pp. Członków o jaknajliczniej- 
szo przybycie.

Wafli i j i t ł  gsisiMw l i  U l e j
Cieszyn. (Tel. wł.). Dnia 21, 22 i 23 b. m. 

odbędzie się tu Pierwszy Wulny Zjazd górni- 
gów Rzeczyposp. Polskiej. Zjazd będzie obra­
dował przede w szysik i em  nad projekteni ustaw  
ochronnych, inspekcji górniczej n a d  projek­
tem socjalizacji kopalń i  t. p.

Związki a n i m  siisiijctw o.
Rada Zw. Zawodowych m. Warszawy zwróciła 

się do p. Drzewieckiego z następującem żądaniem:
Do Pana Prezydenta m. stoi. Warszawy.
Rada Związków Zawodowych m. Warszawy 

zwraica się do Pana Prezydenta w następujcej spra­
wie:

, Rozpoczyna się rok szkolny, a miasto dotąd nie 
zrobiło nic, aby przyjętą w zasadzie bezpłatną nau­
kę powszechną wprowadzić w ozyn. Szkoła, w któ­
rej rodzice mają ponosić koszt książek i pomocy 
naukowych, nie jest bowiem bezpłatna. Sprawa ta 
staje się tembardiziej aktualną, że książki w sto­
sunku nawet do wysokich cen zeszłorocznych po­
drożały blisko o 50% , wobec tego wydatek jedno­
razowy na początku roku szkolnego na każdo dziec­
ko stanowi:

w  klasie niższej przeciętnie mk. 40 
w klasie wyższej przeciętnie mk. 80, 

zaś w ciągu roku suma ta wzrasta do 90—130 mk.
Tak znaczny wydatek uniemożliwia wielu ro­

botników posyłanie dzieci do sskoły.
Liczby, jakie nam daje urzędowa statystyka, 

są  wprost przerażające.
Podczas kiedy w całej byłej Kongresówce na 

1000 mieszkańców do szkół elementarnych publicz­
nych uczęszcaało w roku 1917 przeciętnie dzieci 
76, w Warszawie liczba tych dzieci stanowiła za­
ledwie 23.

* Taik dba samorządna Warszawa o nauczanie 
dzieci robotniczych.

Rada Związków Zawodowych m. Warszawy,
reprezentująca pmeszło 89.000 robotników, aby 
choć w części zapobiedz tej traigedji dziecka robot­
niczego, prześladowanego z powodu książek i w 
szkole i w domu, kategorycznie, żąda bezpłatnego 
dostarczenia nodnęczników i pomocy naukowych 
(kajetów, piór, ołówków, materjał ów do robót i t. 
p.) dla wszystkich dzieci w szkołach elementarnych.

W tym celu należy niezwłocznie zakupić od­
powiednie podręczniki, korzystając z jaknajdalej 
idących ustępstw księgarskich i wypożyczyć je 
bezpłatnie dzieciom.

Ksią-ki pozostaną własnością miasta.

Bolesław Jasion o wski oświadczył pracownikom 
biurowym, że zostaną ukarani za udział w manife­
stacji śląskiej. Natoiaiast prawdą jest, że inżynier 
Jasiono wski wydał p. Małkowskiemu rozporządze­
nie, aby pracownicy biurowi pozostali w dniu 29 
z. m. na swych stanowiskach dla sporządzenia ra­
chunków i listy płacy, gdyż nazajutrz, jako w dzień 
sobotni, miała się  odbyć wyplata robotnikom.

Irs łi!  H t i i y c i i  t l i ! — l a i s i
Kierownictwo robót zarządziło na skutek 

polecenia ministerjum przerwanie robót z d. 
2 b. m.

Robotnicy powyższego rozporządzenia do 
wiadomości nie  ̂ przyjęli i da**j pracują na 
wszystkich sekcjach, a nawet w niektórych 
miejscach sami przeprowadzają rejestrację 
pracujących.

Praca odbywa się zupełnie normalnie, a 
wydajność jej jest nawet wię?isza, aniżeli 
przedtem. Wśród robotników panuje ład i so­
lidarność wzorowa.

Według decyzji kierownictwa z 10.300 
pracujących obecnie robotników, ma być za­
trzymanych przy robotach akordowych tylko
2.000, a 8.000 wydalonych.

Nikt z robotników na. kolei Łódź — Kut­
no nie podpisał zobowiązania co do norm a- 
kordowych. Ogół robotników jest zdecydowa­
ny dalej pracować, n ie  pozwoli się wydalić z 
pracy i domaga się dostarczenia potrzebnej" i- 
lości narzędzi pracy, tudzież równomiernego 
i prawidłowego podziału robót publicznych.

Ml Bis! i.
Ód Głównego urzędu zaopatrywania armji o- 

trzymujemy list, w którym urzędowo urząd ten pro­
stuje opis faktu, zamieszczony w naszem piśmie: 

W sprawie notatki, zamieszczonej w nr. 297 
„Robotnika" pod tytułem „Zarząd fabryczny prze­
ciwko manifestacji śląskiej", prosimy o zainiesz- 
cesnio następującego sprostowania:

Niezgodnem jest z prawdą, jakoby inżynier

Głosy czyteln i!# .
O książki szkolne.

W ostatnich numerach „Robotnika" poruszono 
palącą sprawę książek szkolnych, za które księga­
rz© i antykwarjusze nadm ierne pobierają ceny. Nie 
od rzeczy więc będzie przypomnieć projekt jednego 
z  dziennikarzy, podany jeszcze przed rekiem Jo 
mhiisterjum oświaty, a spoczywający w archiwach 
tej oświaty — „bez biegu".

Szło o to, aby przy każdej szkole utworzone 
zostały komitety z nauczycieli i rodziców lub opie­
kunów uczniów, celem odbierania od tych osta­
tnich w końcu roku szkolnego książek danej klasy, 
za odopwiedniem wynagrodzeniem, jednak nie w 
gotówce, lecz w książkach, potrzebnych w nastę­
pnej klasie. Różnicę na korzyść uczniów zwraca 
komitet i n a o d w ró t. Uczniowi© niezamożni otrzy­
mają książki po bardzo zniżonej cenie, lub bez­
płatnie, kosztem koła opiekuńczego przy szkole 
istniejącego.

Uczeń, kończący szkołę, lub opuszczający ją z 
jakiejkolwiek przyczyny, proszony będzie o poda­
rowanie książek szkole lub — w razi© niezarao- 
żności — °  odstąpienie ich po ceni© możliwie
przystępnej.

Handel książkami szkolnemi byłby wówczas 
ześrodkowany w szkołach z korzyścią dla uczniów 
I moralną, albowiem zwyczaj naganny zbywani* 
książek przez uczniów małoletnich nieokrupulatnym 
a n t y k  w a r j uszom byłby w znacznej mierze ukró­
cony.

Żałować wypada, że zrzeszenia nauczycielskie,
którym myśl ta była znana, nie reagowały na n i a _
p o d o b n o  d la  b r a k u  c zasu  p o tr z e b n e g o  n a  z a jm o w a ­
n ia  s ię  ro z d a w n ic tw e m  k s ią ż e k .

A jednak w projekcie przewidziano wyuagro- 
dzenie dla nauczycieli za rzeczone czynności, boć 
od nikogo bezpłatnej roboty — dosyć mozolnej — 
wymagać nie można.

Pozwalam sobie przypomnieć ów projekt, któ- 
ry po ozęśei w obecnej porze wykończony być może.

__________  I. P.

Kronika.
Podziękowanie delegatów z Warmji. Delegaci

z Warmji sezozere składają podziękowanie za tak 
serdeczno przyjęcie w stolicy Polski i  owacyjne 
uczczenie podczas wieców, które przyjmują z 
wdzięcznością nie dla siebie, lecz dla swych stron 
rodzinnych. Opuszczając stoLcę, zabierają ze sobą 
uczucie głębokiego wzruszenia i wiary niezachwia­
nej w bbskio zjednoczenie W armji z Macierzą.

Dochód * Akademii Śląska, Zeszłopiatkowa 
Akademja Śląska przyniosła dochodu na czysto 
kwotę mk. 1.905 fen. 05.

(a ) Z m a g is tra tu . A b y  u ła tw ić !  lu d n o ś c i  m ia r  
s t a  n a b y w a n ie  a r ty k u łó w  k o n ty n g e n to w y c h , a ró w ­
n o c z e śn ie  z m n ie jsz y ć  k o s z ta  te c h n ik i  a p ro w iz a e y j-  
n e j , M a g is tra t u c h w a li ł  w p ro w a d z ić  w y d a w a n ie  lu ­
d n o śc i z a m ia s t k a r t  2 - ty g o d n io w y c h  k a r ty  4 -ty g o d - 
n io w e . R ó w n o c z e śn ie  p o s ta n o w io n o  z w ró c ić  s ię  
d o  M in is ie rju m  a p ro w iz a c j i ,  a b y  o b lic z a ło  w y d a w a ­
n y  m ia s tu  k o n iy n g e n a  ró ż n y c h  to w a ró w  n a  p r z e ­
c ią g  4 ty g o d n i i d o s to s o w a ło  d o  te g o  n o rm y , d a le j  
u p o w a ż n ić  b iu r a  s p r z e d a ż y  d o  w y d a w a n ia  kupcom 
i k o o p e ra ty w o m  a r ty ik u łó w  k o n ty n g e n s o w y o h . s to ­
so w n ie  d o  z a o p a t r y w a n ia  4 - ty g o d n io w e g o , a  w r e s z ­
c ie  z re d u k o w a ć  p e r s o n e l  b i u r  o k rę g o w y c h  i  b iu r  
lic z e n ia  k a r t ,  o d p o w ie d n io  d o  z m n ie js z a ją c e j  s i ę  
w  n ic h  p ra c y . P o le c o n o  ró w n ie ż  r a d c y  p r a w n e m u  
o p ra c o w a n ie  o b o s trz o n y c h  p rz e p is ó w  o  r e a l iz o w a ­
n iu  k a r t ;  p r z e p is y  te ,  p o  z a tw ie r d z e n iu  p r z e z  k o ­
m isa rz a  rz ą d u , b ę d ą  w y d r u k o w a n e  n a  o d w ro tn e j  
stron:©  w y d a w a n y c h  k a r t .  Celem u n ie m o ż l iw ie n ia  
fa łsz o w a n ia  k a r t  b ę d ą  o n e  ju ż  w  n a jb liż s z e j  p rz y sz ­
ło śc i d r u k o w a n e  n a  sp e c ja ln y m  p a p ie r z e .

(a) Magistrat postanowił wystąpić do rady 
miejskiej o wybór komisji piekarnianej na miej­
sce komisji po wołam© j przez Radę miejską poprze­
dniej kadencji i składającej się z dwóch radnych 
miejskich oraz delegatów urzędu zdrowia, delega­
cji wydziału zaopatrywania 1 zawodowej organiza­
cji piekarskiej. Komisja, jak wiadomo, zajmowała 
się sprawą udoskonalenia wypieku, badaniem stanu 
piekarń i rozstrzyganiem sporów, powstających na 
tle złego wypieku chleba. Dalsze Istnienie komisji 
okazuje się niezbędnie potrzebne.
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(m ) Obławy I aresztow ania. A resztowano zbie-
ego z tw ierdzy Brzeskiej dezertera  A leksandra 

Ikylińskiego. Zatrzym ano do spraw dzenia Alek­
sandra  Krooikowskiego, nigdzie n ie  meldowanego, 
oraz Stanisław a Zawadzkiego i W ładysław a Jac­
kiew icza — za spekulację zbożem.

(m) Samobójstwo. Stanisław  Czechowski, lat 
25, ślusarz, zamieszkały przy ni. M łynarskiej nr. 
15, w Mokotowie, w zam iarze samobójczym poder­
żnął sobie gardło  brzytwą. Pogotowie przewiozło 
d espera ta  do szpitala D zieciątka Jezus, gdzie 
w krótce zm arł.

(m) Ofiara kąpieli. 18-letai H enryk Szymań­
ski, tumkcjo.narjii9z straży  kolejowej, zam ieszkały 
przy ul. Nowy Św iat n r. 47. kąpiąc się  w Wiśle, 
n a tra fił na głębię i w prost dom u n r. 45 na  Solcu 
utonął. Zwłok n ie  wydobyto.

(m) Wybuchy. W domu nr. 12 przy ul. Sien­
kiew icza nastąpiły  dw a wybuchy. Po spraw dzeniu 
okazało się, że przyczyną wybuchów było wadli­
w e działanie motoru, poruszającego windy, oraz 
w sku tek  niedozoru m echanika, który był chwilowo 
nieobecny. K anał do odprow adzania zużytych ga­
zów ponad dachem został strzaskany, zaś kaw ałki 
cegieł i nm ru  spadły na podwórza domów nr. 10 
i  12. W ypadku z ludźm i n ie  było. Motor opieczęto­
wano.

(m) Skok do Wisły. Z bu lw aru  na  w ybrzeżu 
Kościuiszkowskiem przy mościo ks. Poniatow skie­
go skoczyła do Wisły 20-letnia kobieta niew iado­
mego nazwiska. Na pomoc pośpieszyła lodź z ryba­
kiem  i desperatkę wydobyto na brzeg. Lekarz Po­
gotowia, po doprow adzeniu do przytomności, prze­
wiózł despera tkę  w stan ie  ciężkim  do szpitala 
D zieciątka Jezus.

(m) Wybuch terpentyny. W m ieszkaniu nau­
czyciela filozofji, Ludw ika Kossakowskiego, przy 
ul. Nowogrodzkie; nr. 12, gdzie odbywała się  po­
ta jem na fabrykacja pasty do obuw ia, nastąp ił wy­
buch terpentyny. Zajęta przy fabrykacji służąca, 18- 
łe tn ia  A leksandra Jabłońska stanęła w płomie­
niach  i uległa poparzeniu dolnej części ciała i rąk, 
zaś ratujący Jabłońską Kossakowski poparzył so­
b ie  ręce. L ekarz Pogotowia, stw ierdziw szy ciężki 
e tan  Jabłońskiej, przewiózł ją  do szpitala Dzieciąt­
ka  Jezus.

(m) K radzież pieniędzy państwowych. D-rowl 
B ronisław ow i K aczorowskiem u w czasie w siadania 
do tram w aju przed dworcem Kowelskim na ul. 
S ierakow skiej skradziono z bocznej kieszeni w spo­
dniach 7.000 kilkaset m arek, z których 200 mk. 
stanow iły własność urzędu powiatowego w Mako- 
w ie, a reszta — przeszło 7.000 mk. — własność 
M inisterjum  zdrow ia publicznego.

Łona D ow borczyk
( K o ż a  ZE,  trzeci dom od. M arszałkow skiej). 

P o d  n o w ą  d y r e k c j ą !

(m) Zamach samobójczy. P rzy  iii. Podw ale nr.
9 za tru ła  się  roztworem  sub lim atu  kw iaciarka 
19-letnia Eugenja Pelcówna, k tórej pomocy udzie­
lił lekarz Pogotowia, pozostawiając despera tkę  na 
miejscu.

(m) U padek z parteru . P rzy  ul. Łuckiej nr. 15 
spad ł z p arte ru  brukarz 16-łetni Szaja Sandom ierz, 
potłukł się i złam ał lew e przedram ię. Pomocy po- 
szw ankcw anem u udzielił lekarz  Pogotowia.

(m) Skok z pociągu. Na ul. Puław skiej, w  Mo­
kotow ie, z wagonu kolejki grójeckiej wyskoczył w 
b iegu w yrobnik, 20-letni .Jakób S łupek, potłukł się 
i złam ał p raw ą nogę. Pogotowie przew iozło Słup­
k a  do szpitala Dzieciątka Jezus.

(m) Przejechanie. Na rogu ul. K arm elickiej ł
Nowolipia dostała się  pod dorożkę służąca, 20- 
le tn ia  H elena D zięgielew ska, k tó rą  z ranam i na 
g łow ie i nogach przewiozło Pogotow ie do domu.

(m) Kradzieże w ykryte. Podjęte przez urząd 
śledczy dochodzenie w spraw ie kradzieży, dokona­
nej w dniu  25 lipca r. b. u  Chaji Mickiewicz przy 
ul. Puław skiej n r . 51 w Mokotowie na sum ę 8.000 
mk., ustaliło, że kradzieży dopuścili s ię  Antoni 
Możdzonek. przezw iskiem  „Możdżon“, i  J a n  Oleni- 
czak, przezw iskiem  ,,Cygan".

W m ieszkaniu Maid żonka podczas rew izji zna­
leziono sreb rn y  zegarek, pochodzący z kradzieży, 
oraz stw ierdzono, że resztę skradzionych rzeczy 
oskarżeni sprzedali paserow i Mollowi L ernerow i 
(Paw ia 74) za 300 mk. Przeprow adzona następnie 
u  tego ostatniego rew izja przyczyniła się do wy­
krycia tylko części kupionych przez niego rzeczy, 
zaś reszta rzeczy zapew ne została już Zbytą. Oby­
dw u złodziei i  pasera  uwięziono.

— Do m ieszkania d-ra Zenona K arwow skie­
go przy ul. Koszykowej nr. 25 za pomocą dobra­
nego klucza dostali się  złodzieje i zapakow ali róż­
ne  rzeczy, og. w art. 10.000 mk., lecz łupu  m e zdą­
żyli wynieść, gdya w tym czasie w rócił do miesz­
ka nią dr. K arw ow ski i  wszczął alarm , skutkiem  
czego rzezi'ni ©saków zatrzym ano. Są to : Aleksan­
d e r  G urawicz, S tanisław a lłj tek a  i  Jan ina  K ar­
czewska.

— A resztow ano A leksandrę Komorow ską 
(Wilcza 40), sprawca mię kradzieży złotego zegar­
ka za sklepu zegarm istrzow skiego przy ul. Mazo­
w ieckiej n r. 2 pod firm ą „F e lik s Smalec".

(m) Kradzięże nieujaw nione. Z góry domu nr. 
80 przy ul. Senatorskiej Adamowi W inaw erow i 
skradziono bieliznę wart. 5.000 mk.

— Przy ul. B row arnej nr. 4 okradziono miesz­
kan ie  W andy Dziemieszkiewicz. Zrabow ano bieli­
znę i garderobę, wart. 2.350 mk.

— W sali szkolnej przy uL Brzeskiej nr. 20
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przez lufcik na 1-em p ię trze  skradziono bieliznę, 
należącą do F ranciszki K ruszyńskiej, w art. 200 mk.

(m) Rozbiegano konie. Na rogu Alei Ujazdow­
skich i Alei Szucha konie przy powozie wojskowym 
spłoszyły się samochodem wojskowym, poniosły i 
wpadły na chodnik na przechodzącego wówczas re­
ferenta Ministerjum robót publicznych, 43-letniego 
Stanisława Józefa Piglowskiego, którego z połama- 
rterni żebrami przewieziono do lecznicy d-ra T. 
Solmana, gdzie wkrótce zmarł.

(m) Pod kołam i samochodu. Na rogu pl. Sas­
kiego i K rak. Przedm . samochód tow arow y nr. 
10.226, prow adzony przez W ilhelm a Prokopa, p rze­
jechał 52-letniego Antoniego Stańczyka, robotnika 
zam ieszkałego przy ul. D worskiej n r. 1, którego 
z ranam i na  głow ie i poHuczonemi nogam i prze­
wiozło Pogotow ie do szpitala Dzieciątka Jezus.

— Na Nowym Zjeżdzie samochód wojskowy 
przejechał stróża miejskiego Władysława Barka, 
którego ze złamaną prawą nogą i ogólnie potłu­
czonego przewiozło Pogotowie do szpitala Dzie­
ciątka Jezus.

(m) Potłuczony przez konia. Na Powązkach koń 
kopnął 9-letniego Stefana Grzywaczewskiego, któ­
rego w stanie ciężkim z objawami wstiząśnienia 
mózgu i z raną na głowie przewiozło Pogotowie 
do szpitala im. Karola i Marji.

(m) Pod motocyklom. Na rogu ul. P ięknej i  A-
le i Ujazdowskich motocykl wojskowy najechał na 
25-Ietnią Ja n in ę  W ierzbicką, b ie liin iarkę , zamiesz­
kałą  przy ul. Czerniakow skiej n r. 152, k tórą  z po- 
tłuczonemi nogam i przewiozło Pogotowie do domu.

(m) Pod tram w ajem . Na rogu ul. Próżnej i Mar­
szałkow skiej pod tram w aj dostał się 37-łetni Win­
centy W inkę, którego ogólnie potłuczonego pi'ze- 
wiozło Pogotowie do szpitala Ujazdowskiego.

(m) Nieostrożność z bronią. Na dw orca kolei 
K ow alskiej żołnierz 20-letni S tanisław  Pędzi ek, 

w skutek nieostrożnego obchodzenia się spowodo­
w ał w ystrzał z rew olw eru  i zran ił sio w praw ą 
rękę . Pogotowie przewiozło rannego do szpitala 
polskiego Czerwonego Krzyża. .

(m) Ujęcie szajki bandyckiej. Policja m iasta 
Grodziska, z kieroniikiem wydziału śledczego Nie- 
myekLm, kapralem  Sadowskim i wywiadowcą Mać­
kiem , urządzali olbławę i ujęli bandę, składającą 
się z 16-tu osób, którzy b raii udział w k ilkunastu  
napadach j całym szeregu kradzieży. Bandyci zosta­
li ujęci, po wym ianie strzałów, z bronią w ręku. 
Dalszo śledztwo w toku. Ujęai staną przed sądem  
doraźnym.

* Odpowiedzi Redakcji.
Towarzyszowi „Niezłomnemu". Za k itka dfli 

otrzymacie, towarzyszu, odjpowiedź listow ną

Tcafr i muzyka.
T eatr Polsku Dziś niezw ykle efektow na ®tw 

ka  Sheldona „Rom ans" w mistrzowskiej tn terpr»  
tacji pp. Sołskiej-Grosserowej, Brydzińskiego i St»* 
nisław skiego. W szystkie dotychczasowe przedsta^ 
w ienia odbyły się wobec zupełnie wyprzedanej 
downi.

T eatr Rozmaitości. Dziś efektow na sztuka Bft; 
ta ille 'a  ,,Czar“ z pp. Pichor, Majdrowiazówną i 2 d -  
werowiczem w rolach głównych.

T eatr Letni g ra  w dalszym ciągu „Niespodzian­
ki rozwodowe".

T eatr N owości Dziś „Hralbfa Luksem burg") 
Ju tro  ,,Cnotliw a Zuzanna", a w sobotę „Rozwód­
ka".

Teatr Mały. Dziś komedja satyryczna W. Perzyn- 
skiego „Polityka".

T eatr Praski. Dziś kciochw ila w  6 aktach „PO" 
dróż po W arszawie".

T eatr Powszechny. Dziś i ju tro  efektow na 6-ak- 
towia kom edja Gogola „R ew izor z Petersburga".

Pokwitowania.
Ka fundusz górnośląski. Od zjazdu pracowni* 

ków  tram w ajow ych mk. 173. Od pracow ników  dru­
k a m i J . Ulasiewi.cz mk. 90. Od Jakóba H aberm ana 
mk. 75. Zebrane na zabaw ie kw iatow ej w cukier­
n i „O strow ite" mk. 60S. Od pracow ników  więzieO* 
nych mk. 635 fen. 70.

W arszaw ski Okręgowy K om itet Robotnic*)! 
kw itu je z odbioru: na  Górny Śląsk zebrane od ro­
botników  fabryki J . Najfelda mk. 107.

Robotnicy czw artej spółki w Ż eraniu na  po­
moc powstańcom Górnego Śląska mk. 30 fen. 10.

Dobrowolne składki na Górny Śląsk, złożone 
przez pracow ników  firm y N orbłia i  S-ka mk. 106 
ten. 50.

N iebyw ały  am eryk . d ram . w 5 ak t. 
w ro li g l. b o h a te rk a  „C yrku  Wolf- 
sona“ E .  R u d o n n i ć k .  Tresow. 
m ałpa  Jao k  w ro li zag ad k . złodzieja .

Powyższy obraz był dem onstr. 1 ogrom u. po- 
w odzeniem  w c iąg u  3 m ie s . jed nocześn ie  w 40 
najw lększ . k in ach  N ow ego-Jorku w A m eryce.

Nad program: KO^SICZ^E.

P a ń s t w o w y  S l r a z ą d  W ą g S o w f  o g ł s s & a *  © o  n a s t ę p u j e s

opóźn ien iem ,

J a t a  ro zm a ity m  osobom  ko- 
w iaaczen iu , że bez sp ee ja l-  

o trzy m u je  n ię  g o  ze  z n aczn y m

P o ś re d n ic y  pow yżsi wyzyskują n a iw n o ść  odb io rców  w  te n  sposób, że  dow iadu ją  s ię  d ro g am i, n ie z n a n e m i P ań s tw o w em u  
U rzędow i Węglowemu, na jakie Kopalnie j e s t  już zadysponowany węgiel d ia  o d d z ie ln i ch  odbiorców , poczem  zgłaszają s ię  do 
fa b ry k a n tó w , m agistratów i  innych instytucji z propozycją że, jeżeli d a n y  odb io rca  z a p ła c i im  p e w n ą  su m ę  od korca, on i w y sta ­
r a j ą  s ię  o wysianie węgla, ewenthatnie o przyśpieszenie wysyłki,

»
M arsza łk ow sk a

poleca świeżo nadeszła:
O ku lary , b inokle ze szkłam i, 
francusk lem i, lo rn e tk i te a tra ln e , 
lo rgnons (face k  m ain), o ry g in a l­
ne „ G U le tte " -a p a ra ty  1 w szel­
kie Inne now ości. Ceny nlzkie. 
R eperacje do k ład n ie  1 tan io .

Santowanie
we.

w iedeńsk ie  kup ię . 
O ferty  ezczegóło- 

Z io ta  62 m ieszk an ia  9.

Bielańska 9 32*6

L eczn ica
lila cizicbadzacycb

ws wszystkich sm 'nosG izcii.
Z apisy  n a  k u tia  l lc z n ls H  d la  
J ą k a ł ó w  od 1— 2 p .p .

R. i a n  U ł a p i ? *
..  s ta r . o rdyn . szp. 8-go Łazarza. 
Chor. w ener>czne i skó rne , Kró­
lew sk a  31, te l. 49-44. 833*

Otrzymawszy zapewnienie wynagrodzenia, śledzą za' wysyłką w ę g la  p rz e z  sw o ich  a g e n tó w  w  Sosnow cu  n a  s ta c ja c h , 
g d z ie  fo rm o w an e  są  pociągi węgłowe, 1 po otrzymaniu od tych agentów telegraficznej w iadom ości, że  w ęg ie l z o s ta ł w y ek sp ed jo - 
w any , u d a ją  s ię  do odb iorcy , k tó ry  w  m y ln e m  p rzek o n an iu , że  z a  in te rw e n c ją  p o śre d n ik a  o trzy m a ł w ęg ie l, p ła c i m u  w ysok i 
h a ra c z .

C ały  u d z ia ł sp e k u la n ta -p o śre d n ik a , d la  n ieg o  w ie lce  k o rz y s tn y , a  p rzez  odb io rcę  d rogo  op łacony , p o le g a  Jed y n ie  n a  
tem , że  pośrednik zawiadam ia odbior-ę o wysyłce, p rzezn aczo n eg o  ju ż  p rzez  P a ń s tw o w y  U rząd  W ęglow y, w ęg la , z a n im  U rząd 
w y k o n a  to sa m  oficjalnie, zwykłą drogą pocztową.

Biorąc pod uwagę pcwyższe, Państw ow y Urząd Węglowy wyjaśnia, t s  ani ip tu iodcw an  la la m ij  uiysyłkł, an i p rzy lp laszs- 
n l i  fe jte  n it  adby ita  się i stisye  shg nim iubżj port p rjs ją  iad i.yun  uaosz.iycn /up ływ uw , a jsdym e na la s a m i*  z gdry asia .anaga
I zaakeepfG w ans’ o przez H ięd zy m ln u łtrla in ą  Ladę K azd z ie im u ą  IBągiową, raz iłssfu  pud ts is ią  łte n ir - ją  r un s t« . u rz^ua  W ^ la w a sa .

W szystkie pseudo-przyśpieszenia, lub pseudo-wyjednywania wysyłki są  zwykłym o szu s tw em , w y z y sk ie m  i  s ta n o w ią  no­
w y  te re n  łatwej zdobyczy pieniędzy p rz e z  rozmaite osouislości, wykorzystujące naiwność luuzką .

Faiiciąs yotsyztz i  co wiatfOMtiu tm y s i t - u h  u«a:Ł.Cuiu, fan-twuwy u j z ą u  w | j j u * y  K o m u n i k u j e ,  U  p rz sc la  każdemu nadu­
życia fcst'jiB w y m p c t tan  r.a l i s ; .z a  e ą u e u t j  I tcministracyiRCJ, a k tż a y  paiz izu tiom y Ubiiiurta, Który tak ą  u.Ba ą e n u a tu y  zss^ye ,
I ub  p r z y j s i s s z y u  t t y a y . a ę  ieę  .<*, c ; d z u  p u z u j w i a n y  p r a j r a z i o i d  t u ^ j l d  n u  p r z y . Z i ^ a k .

Państwowy U rząd Węglowy zwraca się  do wszystkich odbiorców  z u s iln ą  p ro śb ą , a b y  We w ła sn y m  sw y m  in te re s ie  z a ­
w iad am ia li Urząd o wszystkich podobnych propozycjach, niemających w rzeczywistości ż ad n e j p o d s ta w y  i  te m  sa m e m  ca łk o w i­
c ie  b ez sk u teczn y ch , i  z a ra z e m  zech c ie li p o d aw ać  n a z w isk a  n a rz u c a ją c y c h  s ię  pośredn ików . 0

Pańslwowy Urząd Węglowy.
"W arszaw a, dn. 10 |IX  1919 r .

OGtUSffllifl DttOSMt.

Farsa! lek k i w dobrym  s tan ia  
sp rzedam  za bezcen. 

B oduena 4— 14. 11445

r,nr«0 )tf P 88^ b iustonosze 1 an - 
u J i i c i j ,  tig o rse ty , oraz prze 
róbki, rep a rac je . Kas. Poręb iń  
sk a . O grodowa 43. 3J68

iKazimięra la. G orsety, an tlg o r-
eety , b iustonosze p asy . Ogrodo­
w a 48, sk lep . 3367

M l zn akom ita  m ieszanka  
B ohraa zbożowo figow a z 

cy k o rią  fu n t S m ark i, pud 100.— 
m arek .Ź ró d ło  Polskie* M arszał 
kow ska  95. 3236

lu la ł dw a pokole 1 k u ch n ia  
przedpokojem  p a r te r  To­

w arow a fi?, 41 zam ien ią  n a  lak l-  
ko lw lck  w  oko licy  M arszałkow ­
sk ie ! lub  Noweiro Ś w ia tu . 8447

Jedpe Chrześsijaśskle ttajtansze
s j E r ó d ł o  F o i ^ k ć s * * -

M a r s z s l k o w s k a  95. Telefon 231-65 1 241-86.
POLECA: Kawę z ia rn is tą , m ieszanki n a  b ia łą  cd  2.—, n a  
cza rn ą  od 4.50. H erbata  C ejlońska, H erbatę  owocową „Fruc- 
tua* f. 12.00, Kakao 82.—, K akao ow siane „N ektar* 20.—, 
C ykorję  i.SO, Grzyby od 10.—, M arm olada 4 mk.. Ś liw ki su  
szone 4.50, B u ljo n  M aggi —.10, kasza i m ąka  ow siana, M ąka 
k a rto fla n a , J a b łk a  suszone 4 mk., M igdały. R odzynki. Chieb 
św ię to jań sk i, F ig i, Orzechy, S a c h a ry n a  o ry g in a ln a  4.50, 
P iep rz  13, cynam on, W an ilja , Kwasek, s a le tra , E k strak ty : 
cy trynow y  i octow y, arakow y Neo F osfa tyna , K arm elki, iry ­
sy, L an d ry n k i, C zekolada, Ż e la tyna , K onserw y, S a rd y n k i, 
M usztarda, se ry , Mydło do p ra n ia  ud 5 do 10, Mydło to a le ­
tow e od 2.Ś0, B ielidlo l.Ao, soda  1.25, F a rb k a  —. 80, Świece, 
Z apraw ę do podłóg 8.— i 4.50, P astę  do obuw ia „Lech* l.io , 
Szuw aks —.50, Z ap a łk i 2.—, P a la ty n  do fa rbow an ia  m a te rji 

tu z in  2.—.
S pecja lne  u stęp stw a  d la  S tow arzyszeń  1 K ooperatyw .

Niezawodny środek przeciwko duszności, 
kaszlowi, kokluszowi, kakarowi, zapaleniu

Fabryka gilz
poszukuje zaraz s450

oskrzeli i asin^e.

„granulki Russpna”
(G ranules su lphuris aurati benzoinati)

„ A p . K o w a l s k i 4*
Cena p u d e łk a  Mk 5. Sprzedaż w ap tek a ch  i sk ład ach  ap tecznych  

Sposób u ży c ia  dołączony do każdego  pu d e łk a . 3ź8l |

sWydawea: Naczelna U ad a Polskiej Partji Socjalislyeznej.

i I ł i i iD  l u l l f i !  w Hi gafęzL
Zgłaszać się: CE&LAKA i l  n i .  9 2  o d  3 —5 p p .

Siaw iadom lenis. 8j4,
D ula 14 b. m. o godz. 2-ej pp. p u n k tu a ln ie  odbędzie s ię  w 

lo k a lu  Stow  P rac . H andl. Z ielna 25

W A L N E  Z E  B K  A N I E
członków Rob. Stow . Spożywczego S a m c i p o a o c  z n a s tę p u ją ­
cym porządkiem dziennym:

1. Spraw ozdan ie  z dz ia ła lnośc i Z arządu. 2. Z m iana u s ta ­
wy. 3. Podw yższenie udziałów . 4. Wolne w niosk i.

Z abran ie  b idz ie  praw om ocne bez w zględu  n a  ilość obecnych.

| £  © ć ł f i Z Y J M I E  - » i
sp rzed a ję  różne u ż y w a t i e  f u t r a  n s K s k ia  i ż a k i e t y

n rze tłu szcrn n e  „w iedeń­
sk ie  sz tuczka  3 m ark i, 

tu z in  30 „S nótka Sw oiska* Zó- 
raw la  40—2, te le fon  251 96.
Miri e-w arnntow au* po lsk ie j w r-  
" 'U  tw órn i. t.nzlu od 24 mk.. 
H urt. de tal. S k ład  e łów uy  „Spół­
k a  Sw ojska* Zóraw ia 40, te lef.
'•’fil-96.

b inok le , śc iśle  zasto ­
sow ane do k a ż d e g o  

w zroku 7, francuzk lem l szk łam i. 
D ok ładna re p a ra c ja . P reze rw a ty ­
wy. N a jta n ie j, bo w podw órzu. 
Dnfyk. Je rozo lim ska  47, —  róg 
M arszałkow sk ie j 3433

W ar?

U le n t i 1 sw edzenle sk ó ry  u -  
suw a doszczętnie, ty l ­

ko  m aść księdza  K nelna. O He 
n ie  p o sk u tk u je  zw racam y nlp- 
pla.dze. S k ła d y  ap teczne  „Polo­
nia*  N tocała 3, f i l ja  P ra g a  T a r­
gowa 3o.

ES

sp rzed a ję  różne u ż y w s s t e  f u t r a  m ^ s k i a  i ż a k i e t /
ń a m s f c ło  f o k e c i s  i ikai>aiiufioMre oraz kołnierze tai 
m a k i  i fcs*a«j/ j a k  rów nież biaSe i nie>
hśęssRio Bisy. N ajnow sze fasony . Nowolipie 9, m. 1$.

Id 2- bJ da S-eJ pa pał.

Tanie, solida j m W '
?ó raw ia  40 m. 2. Telefon 251-96 
no łeca: m ydła toa le tow e, od 2—, 
lecznicze M alinow skiego, oraz 
fran cu sk ie  i an g ie lsk ie  Eau de 
Lys. W odę k o lo ń sk a  od 6. — 
leśną , chinow a. V ege ta l. P u d ry  
od 2.—F arb y  do włosów, pom ad- 
k l, krem y, f lk sa tu s ry . E lik sir 1 
paste  do zębów, la k ie r  1 ołów ki 
do p azn o p d . n rzybory  do m an u - 
cnre , g rzeb len !e, k la m ry  1 szp il­
k i do w łosów L u s te rk a  k ie ­
szonkow e, szczotki do włosów i 
u b rań , szczotatzkl do zębów. No­
wość! szczoteczki pa ten to w an e  
do paznoget H urt i d e ta l. Ko- 
operatyw om , sk lepom  znaczna 
u stęp stw a .

flhsiwinlfl tanl° *Bknl* letnl!C fic ljjil iu  b luzki, płaszcza orft* 
zimowa p a lta , ko łn ierze, m u f k i -  
Pracow nia  k raw ieck o -k u śn ie rsk a
Br. U nklaw lot, H o ia  54. 82<J1
7 n h ł w tuczne, korony, m o s t k i -  LljSj Plom bowani*, wyjmowani® 
b»z bóln. P rzyjezdnym  *amówi 
n la  w c iągu  dn ia , rep e rac ja  u® 
poczekaniu . Ceny naja tższa . Ga­
b ine t oh rześe ljań sk i, Z óraw ia^L

Miowit jm iis s n iH im f
D októr T anitz . „T ajn ik i ty o la  
m'ężczyzn. P o rad n ik  l e k a r s k i -  
C horoby se k re tn e . W s k a z ó w k i *  
ra d y  p rak tyczne* . Treść: /.ycl* 
płciowe. Choroby w eneryczna- 
Sam ogw ałt. Niemoc płciow a. La* 
czcnie. C ena 3 m k. 3?04

Zdrowie p u e l tw i iy s l l i i io i !
Dr. P a c z k o w s k i  „ Jak  z a p o ­
biegać zarażan iu  się chorobam i 
w enerycznem l oraz n l * m o # f  
płciow ej* M nóstwo cennych r a d -  
wokazówek. Ś rodki ochronne n a j­
bardzie j w ypróbow ane ku zapo­
b ieg an iu . Leczenia. Cena i  m k .^

iftFlntliTOsfSHir.
D októr B r a u n  „Sam ogw ałt : 
m cźczyzn.kobiet: jego sk n tk l. Śro­
dki w yleczenia. P rak tyczne  w ska­
zów ki. P odręczn ik  d la  rodziców, 
opiekunów . C ena 3 m k. ____

Mmi! sipjiwimfflra!
Dr. F ru ch tm an . „S y filis" . N’0 
w ie lka  lecz tre śc ią  b o g a ta  kslaę. 
ik a  zaw iera: N ajnow sze p o g ląd /,' 
n a  jpgo p ieczalnosć: rozpozna-
w anlo, snosób zapob iegan ia , l8'  
ozenie, zaw ieran ie  związków m ał­
żeńskich , dziedziczenie. Cena 
marki. _

Zdrowie m i l t r o f i n i n l ,
D októr Emil J  o z a n  „Ta jt}’ 
ki życia  kobtet* . P odręc’in ’ j' 
le k a rsk i. Treść: H yg lena  życ-* 
kob ie ty . O kres zam eścla. Z n srI0 '  
n ie  stosunków  p łciow ych. B8*' 
płodność. Sam ogw ałt. Ciąża. Rd' 
zwój p łodu . N arządy  płciow e ko­
b ie ty  Cena 5 m k.

Odbito w Drukarni „ROBOTNIKA", Warecka 7.

ZSiiw l! M U ł m r a t l i w ! „
D októr H a m m o n d .  -N ied10" 
p łciow a, mężczyzn, kob ie t. 
czyny. S k u tk i. Zapobieganie- 
czenie*. Pow ażny u tw ór. M n ó s t  
now ych cennych  rad , wsknz- 
w ak. 220 a tr . C ena 10 m k. Sp '-7; 
da ja  i w ysy ła  tj |lk o  doro* '  
Szy lle r-S zko ln ik . 
u n ta sa ik . 12 róg  Marszałków®* ' 

3822 j Zam iejscow ym  w ysyłam  P ° °" 
— ~ I rzy raan iu  go tów ki.

Redaktor naczelny dr. Feliks Perl.


